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Potrójna próba samorządu stolicy
A by ulżyć sumieniom sejmowych 

samorządowców i „działaczy społecz­
nych", głosujących za przedłużeniem 
rząduw komisarskich na warszaw­
skim ratuszu, zapowiedział p pre­
mier Składkow ski przeprowadzenie 
w yborów  do rady miejskiej stolicy.

D obrze s,ę stało, że „m iarodajny 
czynni* przerwał milczenie w tej 
sprai\ .e, b o  nareszcie dow iedzieliś­
my »ię, co  rząd zamierza zrobić z s i-  
morządem W arszawy. Na ok o  o- 
Swiadczenie piem iera wygląda na 
sukces sajnorządu, ale bliższe zba­
danie tego oświadczenia —  nawet 
bez m ikroskopu opozycyjnego— p ro­
wadź1 do  niepocieszających w nio­
sków

Pow iedz.ał p. prem ier tak:
„Proponuję W ysokiei Izbie bez oa- 

Wi|ama w baw ełnę: uczciw e w ybory 
do samorządu W arszawy -s  zasadz ę 
nowej ordynacji w yborczej, przedło­
żone, w  jesieni w warunkach usta­
lonego bezpieczeństw a i względnego 
dobrobytu, a bez domieszek p o e ­
tycznych. Proszę, ażeby W ysoka Tz- 
ba w tym mi pom ogła” .

„W ysoka Izba przy.ęła te słowa 
hucznymi oklaskam i, po czym prze­
chodząc dc- porządku nad moctu?

kiytycznym  w stosunku do rządów 
p Starzyńskiego przemówieniem po­
sła dr Ducha, przedłużyła te rządv 
leszcze o rok, czyli w sumie na 4 
lata. ,

Może społeczeństw o stolicy p ogo ­
dziłoby się z takim załatwieniem 
sprawy, gdyby oświadczenie p p_e- 
m.era ni° zawierało całego skom pli­
kow anego polityczm e i trudnego do 
pokonania sysiemu przeszkód na 
drodze do wyborów

Ten system składa s.ę z trzech 
warunków, którymi sa 1) ustalone 
bezpieczeństw o, 2J względny dobro­
byt i 3) apolityczność w yborow . Z 
zacytow anego w vżej dosłuwme 
tekstu oświadczeń-a p. premiera nie 
wiadomo, czy te warunki odnoszą s.ę 
do oidynacji czy do samych wyborow. 
Pizyjn uiemy drugą ewentualność, 
korzystniejszą d 'a samorządu i auto­
ra oświadczenia Bo gdyby samo 
zgłoszenie do sejmu propjektu ordy­
nacji by ło  zależne od współistnienia 
trzech tak trudnych warunków, lo 
,,-a  jesień 11 projekt mógłby nie 
wpłynąć, a na wiosnę przyszłoby... no 
we przedłużeń i rzadóvr komisar- 
skich.

Przejdźmy po  kolei warunki p. 
premiera.

M o wił on sam o  poprawie stanu 
bezpieczeństwa, wykazując, że za je­
go rządów akcja wywrotowa komu­
nistów została ukrócona Idzie zatem 
tylko o  u s t a l e n i e  osiągnięty ;h 
rezultatów. Obecna sytuacja będzie 
oczywiście zależna od rządu.

A  teraz dobrobyt. Ma on być 
w z g l ę d n y ,  przez co  rozumiemy 
popraw ę gospodarczą, wyrażającą 
się przede wszystkim spadkiem il >- 
ści bezrobotnych W jesieni i w  zi­
mie, kiedy sejm miałby obradować 
nad ordynacją, nie bedzie spadku, a- 
le wzrost bezrobocia , A  p om ew iż  
rządy komisarSkie mają trwać do 
października 1938 r., to stąd w yni­
ka, że w ybory pow m ryby się o d b -c  
przed upływem tego termi1 u, czyli 
w lecie lub wczesną jesienią Ą czy 
wtedy będzie dobrobyt —  ch oću / 
w zględny? Daj to Buże, ale tu będz e 
mieć głos obok , rządu także k »- 
niunktura W ięc los samorządu war­
szawskiego zależy od  falowania k o­
niunktury gospodarczej A  tc k a ­
pryśna pani.
«• W reszcie przychodzą „d o m i e s z- 
k i  p o l i t y c z n  e‘ ‘.

Niezupełnie dobrze rozumiemy, co 
to wyrażenie znaczy. Każde w ybo­
ry, wszędzie i zawsze, nawet za o- 
becnego reżimu .rnają i muszą mieć 
cnarakter polityczny Ze tak jest i w 
samorządzie, togo dow odem  są o- 
statnie w ybory łódzkie. Nawet tam, 
gdzie mogioby się odbyć bez „d o ­
mieszek politycznych", gdzie obóz 
sanacyjny włada niepodzielnie —  
przytaczamy tylko dwa przykłady: 
organizacji rolniczych i Związku 
Przyjaciół W ielkiej W arszawy, —  
w ybory odbywają się pod polityczny­
mi hasłami. Próbow ał „od politycz­
nić" wybory sam orządowe ' p. Sia- 
wek, ale mu się to nie udało, bo nie 
mogto się udać. Jakżeż tedy chce u- 
sunąc „domieszki gen, Składkow ­
ski?

O dpow iedź na to pytanie dał w 
komisji administracyjnej sejmu za­
stępca gen Skiadkowskiego na „o d ­
cinku” sam oiządowym  p. wicemin - 
ster Korsak. Broniąc przedłużenia 
rządów komisarskich, powiedział on, 
że obecnie rie powinno się przepro­
w adzać w yborów . - ponieważ społe­
czeństw o jest „rozproszkow ane ” , a- 
le dodał, że narastają nowe „w a r­
tości1 .

Oświadczenie zupełnie zrozumiałe. 
Cały sens tego oświadczenia da się 
zamknąć w trzech literach: O.Z.N.
To jest ta nowa „w artość".

N iepodobna przypuszczać, żeby o 
tvm samym zagadnieniu minister i 
w icem inister m ówili sejmowi sprzecz 
ne rzeczy. Sądzimy zatem, że trzaci 
warunek p. pi emiera pokryw a się z 
tym, co  mówił p Korsak i rozumu­
jemy logicznie, ze za „dom ieszkę 
poetyczn a" mogą być uznane stron­
nictwa a w  szczególności ich udział 
w wyborach.

Czy takie w ybory byłyby u czci­
we —  p. premier obiecał, że takimi 
będa, — to jest odrębne zagadnienie. 
Dzisiaj kończym y wnioskiem, że sa­
morząd stolicy ir.a przejść przez bar­
dzo ciężkie próby, zanim Wyzwoli 
się z rządów komisarskich Zachodzi 
obawa, że zapow iedi iane w ybory —* 
jeśli do mch nareszcie dojdzie, —  
będą de facto dalszym przedłuże­
niem tego, co  lest obecnie. Bo teraz 
m : ma „dom ieszek politycznych *.

A  może rząd jeszcze zmieni zda­
nie ? Powinien, bo odpolitycznienie 
samorządu, ’ ak wynazał w sejmie 
pos. dr. Duch, to nie jest zabieg Kon­
solidacyjny.

99My wami Siądziemy rządzićC l
Płk. W edgw ood i inni członaowie 

■ zby gmin, interpeluiąc min Edena, 
pragnęli dac do zrozum.enia, że stan 
kwestii żydowskiej w Polsce stanowi 
dla opinii angielskiej ważne zagadnie 
nje, i ze należałoby popchnąć rząd 
brytyjski do iakichś kroków, które- 
by  w płynęły dodatnio na położume 
Żydów  w naszym kraju.

Pisaliśmy już co  myślimy o tych 
próbach. Ponadto daliśmy wyraz na­
szemu przekonaniu, że, inicjatywą po­
słów : W edgw ooda, Vyvyana i Maude- 
ra n;e tyle iest przedsięwzięciem an­
gielskim. co manewrem wpływowych 
kół żydowskich, maiacvch na oku 
szersze cele sw oje, polityki narodo­
wej.

Jakie są te cek  w stosunku dc Pr - 
ski widzimy nie tylko w całym  szere­
gu publikacji i  poczynań politycz­
nych sfer żydowskich, ale i w  co ­
dziennym doświadczeniu, popartym 
postawą żydow skiego tłumu oraz w y­
razem świadomości przeciętnych t 
zw „szarych ludzi", ulicy żydow ­

skiej.
O dbyw ający się obecnie proces 

Chaskielewicza. zabóicy ś. p. wach - 
mistrza B u^ka, rzuca również sporo
światła na 'o  zagadnienie i unaocznia 
jak szara masa żydowska mocno jest 
P^ekonana o  słuszności oraz koniecz 
^nśc, tych celów.

2  zeznań licznvch świadków wyni­
ka1 że Żydzi me tylko bardzo skrupu­
latnie bojkotowali Polakow, unikając 
po'skiego handlu, k.n polskie1, i t. p., 

przyb erali wobec ludności pol­
skiej postawę arogancką i zaczepną.

Praw d f.wy wyraz nastroju panują­
cego wśród Żydów i ic h stosunku do 
udności polskiej dał Żyd Hofberg, 

który, nte bacząc na to, że był w czyn 
nej służbie woiskowej, oświadczył ti- 
łanom, że „nie długo przyjdzie czas, 
ą mv będziemy wami rządzić *.

MC tych dązei lach ludności żydow ­
skiej znajduie się istota sprawy ż y ­

dowskiej w Polsce Żydzi pragną nife 
tylko w kraju naszym pozostać i ro ­
snąc w siły, ale zamierz., ja nami i zą- 
dzić. Rządzić w handlu, przemyśle 
finansach, literaturze, sztuce, podob­
nie zresztą jak i w życiu politycz­
nym, słowem rządzić w pełnym zna- 
czen.u tego wyrazu

Jak piagną Żydzi cel ten osiąg­
nąć?

W iele dróg stoi przed n.mi otw o­
rem i każda z ruch jest dla nich do­
bra, o ile zauewma zamierzony sku­
tek.

Klasyczną drogą jest jednak prze­
wrót komunistyczny i zsowietyzowa- 
nie Polski. Taki obrót sprawy zapew­
nił >y ludności żydowskiej wysu. ię- 
cie się na czoło  ujęcie w jej ręce p e ł­

ni władzy nad krajem, uczynienie ży* 1 
dowskich komisarzy panami życia i 
mienia całej ludności polsk.ej, fizvcz- 
ne zniszczenie wszelkich ośrodków o- 
poru i obrócenie tej ludności w war­
stwę niewolniczą.

Oprócz tej drogi, usiłują Żydzi cel 
swój osiągnąć ;i innymi sposobam 
Mając rozległe wpływy w obozie le­
wicowym, praz potężne narzędzie swo 
jej polityki w ta mych związkach ma­
sońskich i organizacf'ich masonizują- 
cych, prostują ścieżki rządom żydow ­
skim w Polsce i u siłu ją  dziś już, w 
ustroju obecnym, jaknaj wydatniej 
w pływać na losy kraju.

Ponadto próbują żydzi rządzić na­
mi z zewnątrz, wciągając obce pań­
stwa do wystąpień noszących wszel­

kie cechy niedopuszczalnego mięsza - 
nia się w nasze sprawy wewnetrzne 
Ostatnia dyskusja w Izbie Gmm jest 
jeszcze jednym oczywistym tego d o ­
wodem, który Dowmien posłużyć nam 
ra przestrogi, abyśm y nie ulegali p o ­
dobnym sugestiom i przecinali w za 
rodku tego rodzaju zamierzenia.

W  świetle tego stanu rzeczy reak­
cja ludności polskiej z reguły zresztą 
bęaąra bezpośrednim następstwem 
zaczepnej postawy zydostwa, staje 
się zupełnie zrozumiała i niestety nie 
unikniona. Jedynym sposoDem unik­
nięcia takich wydarzeń jak roz-uchy 
w Mińsku czy też w Brześciu, byłoby 
przystąpienie przez oaństwo do ca ł­
kowitego rozwiązania kwestii żydow ­
skiej w Polsce. .

Niestety, na to się iednak nie zano­
si. W prawdzie koła rządowe coraz 
chętniej odw ołują się do haseł naro­
dowych, pragną ucnodzić za nacjona­
listyczne i przeciw źydow skie, icdno- 
cześnie jednak kurczow o się trzymają 
zasad konstytucji kwietniowej, która 
w zarodku niweczy wszelka możność 
gruntownego rozwiązania sprawy ży­
dowskiej, równając Żydów z Poiaka 
mi we wszystkich uorawnieniach po­
litycznej i gospodarczej natury.

D l a t e g o  też groźba żydowska „m y 
wami będziemy rządzić” nadal roz­
brzmiewa w Polsce, a proboro jej u- 
rzeczyw.stnienia, oprócz realnej w a l 
ki ruchu narodowego, przeciwstawia 
się tylko słowa

W Y R O K  W  P ROCE S I E
0  M A R S Z  N A  M Y Ś L E N I C E

Kraków, 5.6 jteL w! Dz, Naród.)
Dziy w południe ogłoszony został 

wyrok w procesie 47 iu towarzyszy 
A. Doboszyńsiuego, uczestników mar 
sz« na Myślenice.

Z D O śród oskarżonych tvlko dwórh 
zatrzymano w “nęzieniu, mianowicie 
Jan Kwinta, skazany na 20 miesięcy 
wiezienia, oraz Wojciech Brożek —  
na 18 miesięcy więzienia, Z przeby* 
waiącvcb do ostatniej chwili w aresz­
cie 16-tu oskarżonych 14 zwolnonc 
po zaliczeniu aresztu prewencyjnego. 
Wśród tych 14-tu znajduje się 6 osób 
całkowicie uniewinmoraych (przesie­
dzieli w areszcie od 9 do 11 miesięcy).

^  motywach sąd przyjął .stnienu 
związku zDroinego od chwili wyjścia z 
bronią z Myślenic j skazał za udział w 
tym związku 36 oskarżonych na kary 
od 10 mies do 1 i pół roku więzień' a. 
Sad przyjął, ie  cała grupa wychodzą 
ca z Myślenic zmusiła strazmka mie{ 
sidedo do zaniechania zaalarmowania, 
policji prrez rozbrojenie i uprowadzę 
nie go, jednak z  21 oskarżonych o to 
przestępstwo sąd przyjął za udowod

nioną winę tylko trzech i skazał ich 
po 6 mies. wręzienia. Z trzech oskar­
żonych o najście i zdemolowanie 
n eszkania starosty sąd uznał winę 
tylko jednego, mianowicie Jana Kwin
ty.

Ogółem skazano 36 osuarzonych, 
Porębie i do straży g.ąńicznej w Żu­
l i  zaś sad całkowicie uniewinnił. 
Poza tym 21 oskarżonym sąd zamie­
nił wykonanie kary na 3 lata Wszyst 
kim zahc.zonn areszt prewencyjny 
(część oskarżonych wobec tego od­
cierpi iła już karę).

Sąd uniewinnił wszystkich oskarzo 
nych od zarzutu strzelania do policji w 
brzycy.

POBUDKI DZIAŁANIA
Przy wyroUrze kary sąd zwrócił u- 

wagę na pobudki działania, które rut 
ły u oskarżonych charakter ideowy, 
ale zdaniem sądu bvły źle  pojęte * 
miały pizestępcze skutki. Dalej sąd 
przyjął znaczne wpływ przywódcy 
grupy na oskarżonych. Wreszcie sąd 
uznał. ż« oskarżeni działaj; w atme

sierze podniecenia wywołanej wypad­
kami marcowym5 w Krakowie i 
Chrzanowie, w atmosferze o bardzo 
silnym i groźnym napięciu, co wobec 
motywów ich działania stanowi oko­
liczność łagodzącą.

U S T A  SKAZANYCH

ma bez zawieszenia kary; Jan K w in­
ta —  20 m ie  sięcy Inajw^ższy wymiar 
kary), Antom  Kwinta —  11 m iesię­
cy Anton; W ąto —  11 m ies., K; - 
tol Knotek —  rok z zawieszeniem, 
Jozef Trybus —  11 mies ; Józef Py­
zik —  roni z zawieszeniem ; Franci­
szek Przybylski — rok z za wiesz.; 
Brożek W ojciech  —  18 m iesięcy,
Kraśny Jan — 1 mies.; Syrek A n ­
drzej —  11 mies.; W lazło W ład —  
11 mies.; Skop Jan —  1 rok: Gala ta 
Andrzej —  ±0 mies.; Stanisław Pa- 
chel —  10 nwes.; Józef Bularz — 10 
mies. z zaw iesz.; Stanisław Pałka —  
1 ron z zaw iesz.; Jakub Kolasa —  
10 mies. z zai-riesz.; Lelek Jan —  10 
mies. z  zaw ierz.; Piotr Sroka —  1

rok z zawiesz.; Syrek Stanisław — 
10 mies. z zawiesz.; Jan Radocha —  
10 m. z zawiesz ; Tomasz Rom ek —  
1 rok z zawiesz.; Stanisław K raw ­
czyk —  10 mies. z zawiesz.; Stańi- 
sław ^ryk —  10 mies. z zawiesz.; 
Franciszek Bogucki —  10 r-ies.; 
Stokłosa Franciszek —  10 mies. z 
zawiesz.; W yrw a Piotr —  10 mies. 
z zawiesz.; Piotr Badura —  1 rok z 
zawieszeniem; Rządzik Antoni —  10 
mies. z zawieszeniem

Józef W ygoda —  10 mies. z za - 
w ieszeeiem ; Romek Jan —  10 mies. z 
zawiesz.; Zygmunt Mulada —  10
mies.; Jurgaia Augustyn —  10 mies. 
z zawiesz,; Albin Marcinkiewicz —  10 
mies. z zawiesz.; Piotr Sekuła — 10 
miesz. z zawiesz. ■

UNIEWINNIENI

Antoni Piszczek. Michał Pałka, T o  
masz Płonka, Marian W ąchała. Jan 
Burkot, Józef Romek, Józef Skop, Ka 
*ol Skop, Michał Tomczyk, Piotr T y­
lec, Pioti Jachym czyk.



Str. 2

I G R  A N G a

Zbom bardowanie krążownika nie- 
n. leckiego przez lotników  z W  ilen- 
cj , oraz odw et niem iecki, są wyda? 
rżeniami, k iore poruszyły do głębi 
opia «  polityczną Europy. I nic dz.w- 
nego, wszak każdy rozumie, że z 
zajść podobnych mogą wyniknąć jak 
najdalej idące skutki. K rotko mó- 
v.iąc, stoimy w obec m ożliw ości po- 
w :kłań, które megą m 'eć najdalej 
■dą e konsekwencje.

D>a oceny położeń  a należałoby 
wiedzieć, co  * oznacza zachowanie 
s,ę lotnikow czerw onej Hiszpanii? 
Trudno przypuszczać, by rzucenie 
bom b na krążownik niem iecki b ło 
dziełem  pizypadku, następstwem 
pom yłki lub indywidualnej fantazji. 
Mniemy wprawdzie, że w  czerwonej 
H szpanu stosunki Tiie są uregulo­
wane, że walczą tam ze sobą różne 
organizacje i różne kierunki. Można 
jednak, jak sądzimy, tw ierdze , że 
nad położeniem  w W alencji w  Bar­
celonie panują komuniści, bodący , 
w  porozumi en;u z lożatr.. »_

> A  jeśli tak, to nie ma podstaw do 
przypuszczenia, że lotnicy ' owi 
zbom bardowali k iążow nik n em iecki 
przypadkiem, lub przez pom yłkę. 
R aczej sądzić należy, z o  rzecz ta b y ­
ła zrobiona z prem edytacją dla p ew ­
nych ce lów  politycznych. Jakich?

Trudno na to  pytanie dać oćp o -
w iedi*.^

Są tacy, co  przypuszczają, że są 
czynniki w  świecie, które świadomie 
1 planów o dążą do wywołania w oj­
ny, której następstwem musiałaby 
być rewolucja powszechna i skomu- 
mzowanie wszystkich państw. Są 
inni, którzy powiadają, że w yw oła ­
nie wojny lzży w  interesie polityk 
żydowskiej. Nie ma dostatecznych 
danych do stwierdzenia, czy przy­
puszczenia te mają podstaw ę w  rze 
czywistości.

Można natomiast przypuszczać, że 
k.yuuś z a le ż y  na tym, by zdezorga­
nizow ać londyński kom itet nieinter­
wencji i blokadę w ybrzeży hiszpań­
skich przez floty wielkich m o­

ca rs tw . Incydenty takie, jak zbom ­
bardowanie > krążownika niem iec­

kiego, po  czym  nastąpiło bom bardo­
wanie Alfherii przez okręty niem iec­
kie, prowadzą rzeczyw iście do zde­
zorganizow ani! blokady. W szak 

-pisma doniosły, że Niemcy i W łochy 
w ycofały  swych przedstawicieli z 
kom tetu londyńskiego i zapow ie­
działy, że floty .ch nie będą brały 
udzi ałfl w  blokadzie, dopóki rue b ę ­
dzie gwarancji, że w ypadki podobne 
n.e pow torzą się.

Tak, czy ̂ inaczej, jasno już dzis w i­

dać, że to, co się dzieje w  Hiszpanii, 
m oże się stać pow odem  wydarzeń o 
nieobliczalnych następstwach.

Narody europejskie pragną utrzy­
mania pokoju, m ogłoby przeto p oro ­
zumieć się cg do tego, by przyczy­
ny n.eusiannego niepokoją usunąć. 
G J y ty , istniała rzeczyw iście Europa, 
a w ięc poczucie solidarności intere 
sów narodów rasy białej, tc n iechyb­
nym tego następstwem byłby w spól­
ny wysiłek, zmierzający do usunięcia 
z terytorium hiszpańskiego t ognisk

rewolucji pow szechn Koła, które 
pozornie sprawują r*.ądy w B arce­
lonie ,i w W alencji, me mogą preten­
dow ać dc tego. by je legalne i ; nor­
malne rządy uznawały Są to śro­
dowiska rewolucji powszechnej, og ­
niska niepokoju, od których może 
się zapalić wojna euro-pejska. W in­
teresie państw europeiskich, w in­
teresie pokoju, w  interesie ludów 
rasy białej i kultury zachodnio - eu 
ropejskiej leży, by wspólnym  w ysił­
kiem ogniska te ugasić i zabezpie- ,

czyć Europę od katastrofy.
O to wnioski proste i jasne, M o ­

rę —  gdyby istniała Europa —  n ?le ­
żałoby w yprow adzić z krw aw ych 
wydarzeń dni ostatnich.

OD RED a K CJI J u ż  po napisa­
niu ttgo artykułu ukazała cię w pra­
sie francuskiej wiadomość, że -krą­
żownik „Deutschl and '1 zbom bardowa­
ny został przez lotmków sowieckich 
W asyla Schmidta i Antona G ngori- 
vo, którzy działali na rozkaz z M o­
skwy.

Hitleryzm, katolicyzm, n a titn M zm
W iadom ości, nadchodzące w  o- 

statmch czasach z Niemiec d ow o­
dzą, że konflikt między obozem  hit­
lerowskim i doktryną hitlerowską a 
Kościołem , wiarą i doktryną kato­
licką w szedł już w fazę tak ostrą, że 
o  załagodzeniu go nie może już chy­
ba być mowy.

Konflikt ten narastał oddaw ca, —  
właściwie od  momentu dojścia Hit­
lera do władzy w  Niem czech, A le 
przez długi czas można by ło  jeszcze 
żyw ić nadzieję, że jest to  konflikt 
chwilowy, który da sie załagodz ć, 
bądź drogą zmiany pogląoów  i p ra k ­
tyki politycznej tych polityków  hi- 

' tlerowsM ch, którzy politykę anty­
katolicką w  obozie bi+Ierowskim re­
prezentowali, bądź drogą wycofania 
tych pohtyków  (np. p. Rosenberga}

N o w y  r z ą d  w  J
Gen. Hayaszi podał się do dymisji 

na skutek złego przyjęc.a, jakiegt 
doznał w parlamencie. Rząd jego byt 
oparty o  koła w ojskow e i nie imai 
w  swym łonie przedstawicieli stron­
nictw politycznych ^

Przypominamy, że gen. Hayaszi 
rozpoczął od rozwiązania parlamen­
tu i zarzą Izema nowych w y boicw  
Sądził on, że -w yborcy oświadczą 
s ę po stronie rządu, a nie po strome 
stronnictw. N adzuja ta zawiodła 
Obydw a główne stronnictwa parla­
m entarne'—  Sejukai (konserw atyw ­
ne) i M inseito (liberalne) '-tt-. w yszły 
z w yborów  raczej wzm ocnione, a 
parlament zajął w rog;e stanowisko 
w obec rządu gen; Hayaszi. Były te ­
dy Iwie drogi do  wyboru —  zam a:h 
na parlament, albo ustąpienie rządu 
Tę drugą drogę wybrały czvnn;ki 
decydujące o losach polityki japoń­
skiej.

Gdy się chce zrozum ieć to, co  s;ę 
dzieje w  Japonii, trzeba zacząć od 
poniechania w szelkich analogii m ię­
dzy stosunkami japońskimi i euro­
pejskim ’ Są w  Japonii instytucje i 
stronnictwa, noszące nazwy p od o ­
bne do europe'sk 'ch , lecz poza tymi 
nazwami kryje się zgoła odmienna 
rzeczywistość.

Rządzi Japonią cesarz, słuchają-y 
oligarchii, składającej się ze starych, 
dośw iadczonych m ężów  sianu, nale­
żących do starodawnych roJów  szla­
checkich. W yrazem  opin.i tej oligar­
chii nazewnątrz jast sędziwy ks-hi ę 
Sujoiidżi, do którego po  radę udają 
się politycy japońscy w  każdym 
ważniejszym wypadku.

Stronnictwa parlamentarne są za­
leżne od  plutokraoji, ściślej m ów iąc 

dw óch możnych rodz; n, które 
t-zym ają w swym ręku całe gospo­
darstw o Japonii. Są to rodziny M it- 
sui i Mitsutrszi. Szefow ie tych ro­
dzin decyduią o  działalności .stron ­
nictw  i o  wynikach w yborów . J e ś l i  
tedy stronnictwa w alczą z rządem, 
to  znaczy to, że są im przeciw ne 
„sfery  gospodarcze ,akbyśmy p o ­
wiedzieli w  Europie.

Stery te nie ograniczają się do my­
śli o sw ych doraźnych, materialnych 
interesach; mają one swoje cele * 
program y w  dziadzinie politycznej. 
Dążą do ekspansji japońskiej w  Azji 
i w św iec e ,ty lko pragną zastosow a­

n a  innych m etod niż przyw ódcy 
wojska

A  w ojsko? Arm ia japońska, a ra­
czej ,ej korpus oficerski, rep-ezeniu- 
ie dążenia, którebyśm y w, E uropa  
nazwali „faszystow skim i". M łodzi o- 
ficerow ie pragną energicznej polity­
ki zewnętrznej, nie cofającej s ę 
przed użyciem  siły, oraz radykal­
nych reform wewnętrznych w duchu 
!nteresow  szerokich warstw luao-
wych, zwłaszcza wiejskich. Na te ie - 
nie- zewnętrznym istnieje tedy kon­
flikt z oligarchią gospodarczą o m e­
tody, na terenie wewnętrznym  o u- 
strój i' o całą politykę społeczną i 
gospodarczą Ten konflikt bardzo 
dramatyczny I bardzo istotny w yra­
ża się nazewnątrz w  postaci walki 
m iędzy „w ojskiem  a parlamen­
tem ".

Rząd p -ow adzony obecm e przez
cesarza, zgodnie z raaą ks Sujondżi, 
m a  charakter rządu poiednaw czego.

N owy premier, ks Konoe, nie jest 
osobistością nieznaną Piastuje on, 
mimo m łodego w ieku (41 lat) stano- 
v r sko  przew odniczącego Izby w y ż ­
sze j i był już kilkakrotnie w ym ie­
niany jako kandydat na premiera. 
Dotychczas zawsze odm awiał; obec- 
n e  przyjął, w idocznie sądzi, że 
piZyszla chwila odpowiednia, do w y­
k o n a n i sw ego programu p olitycz­
nego. Ks. Konoe jest znany jako zw o­
lennik kierunku reprezentow anego 
przez armię, Pierwsze jego kroki p o  
przyjęciu misji tworzeń.a rządu 
świadczą, że chce ten swój program 
przeprow adzać w zgodzie, a nie w 
sporze z „parlam entem "

O poparciu ks. K onoe przez armię 
świadczy to, że w jego rządzie p o zo ­
stali dotychczasow i mmistrowie w o ;- 
ny i marynarki z rządu gen. Haya- 
szi, o  porozumieniu z parlamentem 
św iadczy wejście d o  rządu przedsta­
wicieli dwóch głównych stronnic! w—  
Se’ukai i M m seito. • Korespondent 
„T 'm es ’a" uzyskał ośw iadczenie od 
ks. Konoe (w' czasie przesilenia w ro ­
ku 1936), w któiym  obecny prem ier 
pow i ;dział:

„Faszystowski system jednopartyj­
ny nie jest potrzebny w naszym kra­
ju. Reprezentacja narodu stanowi in­
tegralną część konstytucji japońskiej; 
lud ma prawo tworzenia stronnictw, 
lecz położenie wymaga rządu, ociera­
jącego się na całym narodzie. Wpro-

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
ŚMIERĆ GEN. MuLJ

W ybitny generał narodow o • hisz­
pański, dow ódca armii północnej, 
gen Mola, zginął w katastrofie lotni­
czej. Podobno katastrofa spow odow a­
na została przez maszynę jnehielną.

NIEBYWAŁA DEB VTA 
iW PARI AMENCIE ANGIELSKIM

Poseł W edgw ood w parlamencie 
angielskim zgłosił interpelację, zapy­
tując czy rząd angielski wie o wzra­
stającym  ,,prześladowaniu" Żydów  w

Pols< e. oraz czy zamierza użyć swe­
go wpływu, aby te prześladowania p o ­
wstrzymać, Płk. W ędgw ood użył po­
za tym obrażającego Polskę zwrotu o 
rzekom ych obcych wpływach w P ol­
sce.

Minister Eden odpowiedział 
wprawdzie w ym ijająco, jednak p o ­
wołał się na traktat o mniejszościach, 
który już, jak wiadom o, nie obow ią­
zuje.

N O W Y RZĄD W  JAPONII
v W  Japonii nastąpiła .m iana rządu.

wadzane systemem ewolucyjnym re­
formy i postęp w ramach konstytucji 
muszą być naszym hasłem, lecz kraj 
domaga się reform w duchu narodo­
wym, a rząd jeśli nic będzie socjali­
styczny, ani faszystowski, musi iść za 
glosom narodu Rozpęd w okresie 
wiulkiego odrodzenia zaprowadził nas 
daleko; obecnie jest zadaniem młode­
go pokolenia wzięcie na siebie obo­
wiązku poprowadzenia kraju w no­
wym okresie. Nasi przyjaciele oaze- 
wnątrz mogą się nie obawiać dyktatu­
ry wojskowej w Japonii. Armia, 'ako 
całość, szanuje konstytucję, a central­
ną zasadą konstytucji japońskiej jest 
współdziałania klas poa najwyższą 
władzą Cesarza

-Ministrem spraw zagranicznych 
został b premier, p. Hirota, który 
dat f:ę  poznać jako polityk ostrożny 
i umiarkowany W ob ec tego, że już 
p. Sato, minister spraw zagranicz­
nych w  gabinecie gen. Hayaszi dał 
wyraz umiarkowanym i pokojow ym  
tendencjom, w ob ec tp<Jo. że rząd ks. 
K onoe zyskał aprobatę oligarchii 
pizem ysłow ej Japonii, w nioskow ać 
należy, że ci, co  decydują o  roli po- 
liiycznej Japonii nie uważają chw i'i 
obecnej za odpowiednią do energicz­
nych wystąpień.

Znaw cy stosunków j’ apońskich 
w różą rządowi ks. Konoe długie ist­
nienie, uzasadniają zaś to przew idy­
wanie tym, że now y prem ier cieszy 
się zaufaniem tych sfer właśnie, k tó­
re w rzeczyw istości decydują o  c e ­
lach i drogach polityki japońskiej. 
„T im es" nanrzykład msze, że przy­
jaciele ks K onoe sądzą, że w  przy­
szłości za,m: e on miejsce ks Sa- 
jondżi przy osobie Cesarza".

Mamy tedy niewątpliwie do  czy- 
niema w  Japonii z rządem koncen- 
tracu narodow ej.

z pierw szego w  swym ob o .ie  szere­
gu w odzow .

Ostatnie wydarzenia w  Niem­
czech, —  porozum ie...e obozu hitle­
row skiego z wodzem i ideologiem
neo - poganii-mu, gen. udendorf- 
fem, —  wzmagające się ostatnio z 
każdym miesiącem i każdym tygo­
dniem prześladowania K ościoła i kle 
ru, —  demonstracyjne występowanjo 
z liczby członków  K ościoła  p izez 
wybitnych działaczy hitleiowskich, 
takich jak p- Himmler i inni, —
w reszcie wzm ożona do  najwyższego 
napięcia, prowadzona w  N.em
czech  propaganda antykatolicka, 

wyrażająca się w  gw ałtow nych prze 
m ówieniach najwyższych dygritarzy 
(np p. Goebbelsa), albo w  w ydaw a­
niu czasopism propagandow o - anty­
katolickich, do złudzenia przypom . 
nających m oskiew skiego „B ezbożn i­
k a "— w szystko to świadczy, że p o ­
suw a antykatolicka obozu hitlerow ­
skiego nie jest ani przelotnym  dą­
sem politycznym , wynikającym  z da­
jących się z czasem zafagodz;ć n e -  
porozum izń na tle polityki w e ­
wnętrznej (szkolnej i t. p ,) i ze ­
wnętrznej, ani chw i.ow ą ekstrawa­
gancją doktrynalną m łodego ruchu, 
który nie skrystalizował jeszcze o - 
statecznfe „ w e jo  swtaltopoglądu, 
lecz że jest trwałą w łaściw ością  i 
cecha nie ty lko rządzącego dziś w  
N iem czech obozu politycznego, ale i 
ideologii.

Stwierdzenie tego faktu pociąga 
za sobą, jako. konsekwencję, k o ­
nieczność rewizji poglądu na to, ja­
kim jest miejsce hitlerowskich Nie­
miec w  now oczesnym  życiu n a r o ­
dów  naszej części świata i  naszci 
cywilizacji.

Pud względem  politycznym  wpra­
wdzie fakt ten na razie żadnych kon- 
sekwency za soną nie pociąga i 
być m oże długo jeszcze nie pociąg- 
n e. Jeśli pom inąć konflikty i prze­
ciwieństwa, wynikające z przvczvn 
geograficznych, ze sprzeczności po- 
Ińycznych i ekonoir iczftyc-h intere­
sów  i t. d. —  świat dzieli się dziś 
(: podział ten nabiera cech  coraz 
większej’ ostrości) na dwa bloki p o ­
lityczno - ideologiczne; czerw ony i 
biały (że użyjem y terminologii hisz­
pańskie-). N iem cy hitlerowskie na­
leżą ,w dziedzinie polityki, d o  b lo ­
ku białego, w alcząc politycznie z k o ­
munizmem, z masonerią i z Żydami, 
oraz z rozmaitymi postaciam- i prze­
jawami poLtyki tych czynników.

Toczące się jednak wr Europie, 
dziejow e zmagania, nie ograniczają 
sie jedynie do dziedziny polityczne!, 
w  silniejszym jeszcze stopniu toczą 
się dzisiaj zmagania w  dziedzinie 
duchowej. Zmagania o  to, kto ma 
na przyszłość w  św iecie naszej cy - 
w :,'cacj; spraw ow ać rząd dusz.

\X tc : dziedzinie układ sit i po-

is! do Witos; ’
, Gazeta Polska’ cytuje z „D ą ­

brow szczaka” , organu „batalionu 
polskiego im. Jarosław a D ąbrow ­
skiego , w alczącego p o  stronie czer- 
wunej Hiszpanii, następujący list do 
W itosa.

„W  fhlieniii licznych chłopów lu­
dowców, katolików, socjalistów, ko­
munistów i bezpartyjnych wa'czących 

naszym Batalionie, radzi jesteśmy 
Was pozd-owić i zapewnić, że prze­
pojeni duchom naszych słavnych wilk 
wcb.ościow vch, n-zejjujen duchem 
tohlkieąo bojownika rhłonskieRO Ja­
kuba Sreli, orzepojeni duchem Mir ■
.Pilawskiego i Dąbroz skiego godnie 
riesirmy sztanda ,na któ-vm on wy­
pisali hasło „Za Naszą i WaoZą W ol­
ność".
Ze zdum’eniem dowie się p W i­

tos, ze „w ielk i bojow nik chłopski", 
Jakób Szela w alczył za „naszą i w a ­
szą w olność", Szeła sam był święcie 
przekonany, że brom  cesarza i jego 
starostów przed zamachem buntow­
niczych Polaków , I za tę skutecz­
ną — ■ niestety! — obronę otrzymał 
od cesarza austriackiego order i zir- 
m-ę.

Rehabilitacją w odza rabacji z roku

1846 zajął się przed kilku laty Bru­
non Jasieński i od tego czasu Szela 
figuruje stale na komunistycznej liś­
cie bojow nikow  klasow ych. Ludow ­
cy, nawet typu Stapiriskiego, zawsze 
się Szeli wypieralk F iedyś, w  cza ­
sie polem ik akadem ickich na Ur.. 
Jag padto w  ferw orze walki słowo, 

ę -udowcy £ali;vi5cy są przepojeni 
duchem Szeh B yło to w  okresie, 
kiedy Stupiński prow adził chł jp - 
ski.ch p osłów  przeciw  Kołu Polskie­
mu i popierał centralizm wiedeński. 
Ludow cow i stidenc., oburzeni i o - 
brażeni, zwołali wiec akadem icki 
dis osądzenie akademika (ś. p. H o- 
rodys kiego), który ten zarzut po­
stawił, Oskarżycielem  był póżnie!- 
szy poseł Dubiel,.. Dz-siaj imię, k tó­
re wówczas bvło dla ludow ców  o- 
oelgą, przychodzi do  p; W itosa w 
bohaterskiej aureoli... Jesteśmy 
przekonam , że każdy ludowiec tego 
patrona chłopskiej sprawy z pogardą 
odrzuci ; Szela nie idzie w  parze z 
Bartoszem Głcw ackiro i z  racław ic­
kim i, kosynierami.

dział w alczących obozow  nie przed 
stawia się tak prosto jak w  dziedzi­
nie politycznej W  polityce nieraz 
nawet przeciw nicy łączą  się ż sobą 
w sojusze dia walki z jakimś więk- 
szT in, w sp 'in ym  w iogiem  Tak, jak 
między komunistyczną Rosją a m o- 
narchiczną, tradycjonahstyczną i ka- 
p talistyczną, masońską Anglią, mi­
nio ich coraz większej solidarności i 
współdziałania w  dziadzinie poli­
tyczne!, zachodzą głębokie i nic. da­
jące się wyi ów nać różnice ideowe, 
tak i w  obozie przeciwnym , grupu­
jącym faszystowskie Wiochy^ hitle­
row skie Niemcy, naroaow ą Hiszpa­
nię, oraz ruchy nacjonalistyczne w ie­
lu .nnych krajów, cementem spaja - 
jącym jest wspólna, antykom uni­
styczna, antymasońska . antyżydow ­
ska postawa polityczna — aie brak’ 
jest wspólnej ideologii.

Jeszcze niedawno m ogio się w y­
dawać, że jedność ideologiczna,
przynajmniej najbardziej ogólna, w  
obozie „białym " w  Europ e istnieje. 
Dzisiaj jest izeczą  coraz w idoczniej­
szą, że i r ‘ędzy no. obozem  Kar'i« 
sł ów  w  H szpar.J, a obozem  hitle­
rowskim w  N iem czech me me abso­
lutnie nic w spólnego- -prócz  w spól­
nych w rogów .

W  zmaganiach duchowych, ogar­
niających dzisiaj F.uropę, stoję nrze- 
ciw  sobit nie ow a obozy, lecz, kilka. 
Naprzeciw (dość niejednolitego w  
poglądach na kwestie praktycane, a- 
le podobnego w zasadniczych filozo­
ficznych założeniach) obozu kom u- 
nistyczno - masońskiego stroi riaeio 
nalizm, doktryną sw oją n ie-óżtrw al- 
nie związany z doktryną katólicką.

Hitleryzm  niemiecki nie jęst -skła­
dnikiem tego ostatniego.. Zajmuje on 
pozycję odrębną. Ma on z nacjona­
lizmem pewne cechy wspólne —  nie 
o  wiele jednak m m ej cech ' w spól­
nych łącZy go duchow o z ODOzem, 
nacjonalizm owi przeciw nym ; m asoń -1 
sko komunistycznym

Nie ma to  narazie wpływu na p o ­
litykę. W  dziedzinie jednak zmagań 
ideologicznych ma to  konsekw encje 
ogromne,

P R A W L A  O ARMII POLSKIEJ 
W E FRANCJI

O bchód  d w u d z ie s to le c ia  t.rxi.,i p o l­
skiej w e  Francji, u rzą d za n y  b e z  je j 
tw órców , w yw oła ł ,-o v 'n ie i  w  „K u ­
r ie rz e  P o z n a ń sk im " k ry ty c z n e  u w a ­
gi, A u t o r  ir ty k u łu  p o d n o s i , że  ■

„nie ty lko ow o dw udziestolecie iest 
sztuczne, ale z p ylskiego stanów., ka 
błędna jest poćLtawa uroczystości, 
wraszaw slcich- termin 4 cze w cf roku 
1917, w którym  ukazał się leLrct 
francusk' o  utworzeniu sam odzieln j 
arnu’ oolsk ie j w e Francji. Dekret p o ­
jaw ił się istotnie w ow rzat, ile od tego 
riokumentu ao rzeczywiście niezależ­
nej armii narodowej we Francji, urga- 
irzuw anej do w alk' z państw: mi cen­
tralnymi na obszarze wszystkich m o­
carstw sprzym ierzonych pod polska 
zw ierzchnią w ładzą polityczną i pod  
polskim  naczelnym  dow ództw em , była. 
droga daleka". t  •
Droga ta została przebyta i dzięki 

Polskiemu Kom itetowi ■ N arodow e­
mu, w driu 22 lutego 1918 r. pow sta­
ła istotna, samodzielna armią poiska 
(a nie legiony w służbie Francji), w  
dniu zaś 28 wrześnie tegoż roku ar­
mia ta objęła  wszystkie oddziały, 
w alczące na różnych frontach prze­
ciw  Niemcom.

„Z a m n st s ‘ anąc na tym gruncie —< 
w ybrano termin czem -ja  roku 1917 
ja to  jiodstaw ę do jubileuszu dw udzie­
stolecia. Tak. uczynił obóz oo lityczn y , 

.'który zw ykł się popisyw ać „n ieza leż­
n o ś c ią "  sw oje j m yśli polityczn ej, a in­
nym zarzucać „pow tarzanie pacierza 
2 a oam ą matką" Francją.

Wole!' wziąć za podstawę.swych u- 
roczystosoi jednostronny aict francu­
ski, leahzowany w roku 1917 fak­
tycznie na noziomie legionu przy ar­
mii francuskiej, - u  uznać za larodzi- 
m istotnie samodz :lnej irmu -naro­
dowej umowy, polsko - franciiskie z 
roki 1918, bo (jo by zc baidzo unąocz- 
ń: tło rolę Koimietu Narodowego Pol- 
siJego jaro organizatora Dolskiego 
niepod', >głtgo czynu oreżnego“. s 
Na 20-lecie. jeżeli już r.hcemy o b ­

chodzi,, 20 a nie 2 5 -le c i'v  armr p o l­
skiej w e Franc,., p izyjdzie czas w  
lutym r. 1938
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NIEBYWAŁA DYSKUSJA
Poseł Labour P a rt / płk. X ed g w ood  

żainterpelował, jak już donosiliśmy, 
mm Edena na posiedzeniu Izby 
Gmin, ery znane mu są fakty, świad­
czące o  wzrastającym prześladowa - 
mu Żydów w Polsce, oraz czy rząd 
brytyjsk* uzyie swego wpływu, aby 
prześladowania te powstrzymać i aby 
przeciwdziałać inspiracji obcych ideo- 
logij na wzrost antysem .tyzniu w 
Polsce,

Płk! W edgw ood jest znany ze swo­
ich wystąpień prozy dowskich Z jego 
oświadczeniami w kwestii żydowskiej

spotykaliśm y Się już często, żadne jed  
nak z nich nie Dosiło takiego charakte 
ru jak ostatnia m terpelacja w Izbie 
Gmin.

Jest rzeczą niedopuszczalna, aby 
obcy parlament mieszał się do spraw 
wewnętrznych Polski i aby )ego człon 
kowie namaw lali swój rząd o o  użycia 
w p ł/w ów  przeciwdziałających niedo­
godnym dla Żydów nastrojom społe­
czeństwa polskiego. Zaznaczyliśmy 
w czoraj, że zupełnie taki® same p od ­
stawy nuałby jakiś poseł w Polsce, 
występując w sejmie np. przeciwko

polityce angielskiej w Indiach, albo 
krytykując projekty matrymonialne 
królów Anglii

Sprawa przedstawia się o tyle po­
ważniej, że wystąpienie płk. W ed- 
gwooda nie było indywidualnym w y­
skokiem tego, znanego zresztą ze śle­
pego żydofilsfwa, dz ałacza socjali­
stycznego. D o jego zapytań przyłą­
czyli się posłowie pozostałych ugrupo 
wań parlamentarnych: zarówno poseł 
konserwatywny Vyvyan jak i liberal­
ny Mauder,

Ta niebywała dyskusja w pailamen

Masoneria i Liga Narodów
K to zna ideologię wolnom ulai- 

ttw a i obserwuje bacznie działal- 
n ość Ligi N arodów, ten łatwo dojdzie 
do  w n iosK U , że Liga jest wvrazem 
działań tajnych masonerii, zmierzają­
cych  do utworzenia rządu św iatow e­
go, przez który sekta mogłaby stać 
się w ładzą nad wszystkimi państwa­
mi. Pacyfizm, bezpieczeństw o zb io­
row e, „spraw  edliw ość", dziwnie p o ­
jęta, poołażiiw ość dla jednych 
państw, a surowość w  stosunku do 
nnych cała ta frazeologia nadle- 
rnaóska która o  m dłości przyprawia 
ludzi niezależnych i myślą-cych p ozy ­
t y w n ie —  w tzyslko to jest z ducha 
wolnomularstwa i służy jego jawnym 
i ukrytym celom . Służy także celom 
polityki żydowskiej, która stc. poza 
lożami.

K ogo by jednak takie w nioskow a­
nie, od objaw ów  idące ku treści, me 
zadowalało, ten niech weźmie do rę­
ki wydaną medawno* książnę A, G 
Miohela „Państw o w  okow ach m aso­
n em  (tłumaczenie polskie di K, M. 
Mutawsk ego) i przeczyta sobie to, 
c o  tam podano na podstav, :e iróde! 
masońskich o  powstaniu Ligi N aro­
dów  (str. 397 do 419). K to te stronice 
przeczyta, tec pow racać do nich b ę ­
dzie kilkakrotnie, gdvż treść ich roz­
świetla w ;ele m roków  polityk, w spół- 
czesnej, i poucza, co  leży w intere­
sie lóż i stoiących poza nimi Żydów, 
oraz pozw ala z ro m n .e ć  wstręt, k tó­
ry czuią ludzie myślący kategoriami 
narodowym ’ do sławetnej instytucji 
genewskiej .,

W  czasie wom y, w  <łn. 28, 29 , 30 
ezerwca 1917 r., a  w ięc przed dwu- 
d restu  laty odby ł się w  Paryżu 
keng^es przedstawicieli lóż krajów 
sprzymierzonych, na którym  zapa­
dła uchwała o  utworzeń.u Ligi Naro­
dów. „Kongres ten —  pisali we 
wspólnym zaproszeń u w ie 'cy  m1 
strzowie W ielkiego W schodu i W lep

DOGADYW ANIE s ię  z  s a n a c j ą

„Falanga" .organ t. zw. ONR. nie­
legalnego pisze, że już przed paroma 
tygodn-am były prowadzone rozm o­
wy przez pp, Giuzińskiego, Jodze- 
w icza i Kurcjusza (z ONR. legalne- 
Ąo) z płk, M iedzióskim  i mm Ulry- 
chen,

„Zadaliśm y w ów czas pytanie re­
da k cji .. V B ^ '■ czv  D ow yższe w ia d o ­
m ość. odpoi 'adaią prawdzie. O d ro - 
w iedzi nie było. Natomiast w kilka 
d n ‘ późn iej redaktor „A B C "  p. W o j­
ciech  Zaleski wz , udział w zebraniu 
sanacyjnego , Klubu 11 L istopad? , 
którego przew odniczącym  j«:s. m in.- 

ster Witold Grabow ski i wyg*osił tair 
Jejcrat p. i  struktura socja lna P o l-

Rozm owy te świadczą, zdaniem 
„Faiangi", ±e

. -yP^stuiat rew olu cji narodow ei zo - 
Stał ! :h w a -y  do ant- kwarn- haseł 
p o iit-ozn ych , a zastąpiono go n o -  
d l w  „Post Matem „k on so lidacji naro­
dowe ■ przyczyni „ron sou aac ia." ma 
w ystąp, w formie „dogadania ste pp. 
Ciiuziósk-cr i Zaleskich z czynn kami 
,.m iaroda i-ym i".

kiej Loży Francji —  będzie p ow oła ­
ny do znalezienia srodkow  dla u tw o­
rzenia l i g i  n a r o d ó w  i do urn 
knięcia pow rotu katastrofy, p od o ­
bnej do tej, co  w  żałobę pogrąża 
świat cywilizowany - .

Zjechali się przedstaw.ciele 21 
W ielkich W schodów  i nnycb ciał 
naczelnych wolnomularstwa i po  o- 
żywionej dyskusji uchwalili wnioski, 
przedstawione przez Br. Lebey, a za­
wierające dokładne wskazania, jak i 
na lakicn podstawach ma być po 
wojm e zorganizowana Liga Narodów 
W e wniosku I czytamy dosłownie;:

„N arody  cyw ilizow ane poczuw ają 
się do solidarności. W szystkie one u- 
czestniczą, każdy na swoim  teren-e, 
we w spólnym  dziele ludzkości, które 
składa się na równi z praw i obow iąz­
ków  Chcą oDecnie rozszerzyć —  p o ­
jęcie prawa i obow iązku międzyua.-o- 
dow ego a by to osiągnąć, postana­
w iają zawrzeć pom iędzy sobą związek 
polityczny, gospodarczy i intelektual­
ny pod nazwą Ligi Narodów.'1 
K o n g re s  u ch w a lił je d n o c z e ś n ie  na 

w n io s e k  B r P e ig u e  h o łd  d la  p re z . 
W ilso n a  z ta k im  u zasadn ien iem * 

„Kungres-.. stwieraza, ze w ieczyste 
zasady m asonerii są zupełnie zgodne 
z zasadami, g łoszonym i przez p, Pre­
zydenta W ilsona w obronie cyw iliza­
c ji  i w olności ludów ,

oświadcza, że jest szczęśliwy, mo­
gąc współpracować z p, Prezydentem 
Wilsonem przy urzeczywistnieniu tego 
dzieła so-awiedliwnści międzynarodo­
wej i braterstwa demokratycznego, co 
jest właśnie ideałem masonerii". 
W iem y, że właśnie Brat Wilson 

był tym, który na kom erencn p ok o ­
jow ej w  Paryżu plan utworzenia Li­
gi urzeczywistnił,

M ógł teay Konwent W ielkiego 
W schodu odbvty w  r. 1932 w Pary­
żu pow iedzieć z zadoy.oleniem  i du­
mą w  swej uchwale:

„Czyż nie z łona masonerii wytry­
snęła n,kra, co spowodowała wyklu­
cie się Ligi Narodów, Międzynarodo­
wego Biura Pracy i wszystkich insty- 
tucyi międzynarodowych, co tworzą 
znojny ale owocny zarvs Stanów Zje- 
noczonych Europy a może i świa­
ta?"
Liga N arodow  jest prawowitym i 

kochanvm  dzieckiem  -wolnomular­
stwa. Cała ,ej działalność aż po dzień 
dzisiejszy jest k .erow ara, -wspierana 
i chwalona przez loże wszystkich 
kra5ów.

Przeglądając dzieje Ligi w  ciągu o- 
siemnastu lat jej istnienia, możemy 
wprawdzie stwierdzić, ze była ona w 
części narzędziem polityki tych w iel­
kich m ocarstw , które posiadały w  
niej największe w pływ y, a w ięc W 
Brytanii i Francji. Lecz jest także 
rzeczą niewątpliwą, że była ona 
światowym  ramiemtm poetycznym  
wolnomularstwa, a w ięc —  między 
innymi —  narzędziem jego walki z 
nacjonalizmem wszystkich narodów. 
z wyjątkiem nacionalizmu żydów -

T Y D ZIE Ń  W ŻYCIU POLSKICH
PROCES c h a s r i f l e w i c z a

Proce? Judki Chaskielewicza, za­
bójcy ś. p. wachmistrza Bujaka w
Mińsku Mazowieckim, został zakoń­
czony Chaskielewicz skazany został 
na śmierć przez powieszenie..

Prokurator żądając kary śmierci w  
*wojem  przemówieniu, powoływał się 

to, ie  Chaskielewicz popełnił m or­
derstwo z nienawiści do Państwa Pol­
ski.-go, oraz że działał on me sam lecz

je«o  zbrodnia, to rezultat sił, dzia-

PODRÓŻ PPEZYnFNTA RZPLITEJ 
DO RUMUNI]

Prezydent M ościck’ wyjecha* do 
Rumunh.

SANACYJNA OBCHÓD 
ROCZNICY „ARMII BŁĘKITNEJ"

Opis sanacyjnego obchodu armi. 
błękitnej w Warszawie, został rów ­
nocześnie z opisem za jść ulicznych w 
Warszawie, skonfiskowany w „W arsz. 
Dzienniku Nar.“ .

a r e s z t o w a n i a
NARODOWCÓW W  W AR SZAW IE

Aresztowano w Warszawie 44 na­
rodow ców

V YROK W  PROCESIE 
TOW ARZYSZY DOBOSZYNSKIEGO

Zapadł wyrok w procesie tow arzy­
szy OoDoszyńskiego. Podajem y go 
osobno.

skiego, którego była zawsze ochroną 
i podporą.

M ielibyśm y dostateczne pov*ody 
nieufności do instytucji genewskiej z 
pow odów  politycznych, nagrom adzo­
nych w  ciągu kilkunastu lat jej ist­
nienia, w ystarczyłoby zuanie sobie 
sprawy z ej bezwładu i bezsilności 
w obec w ielkich zagadnień pol'.ty:z- 
nych Europy i świata oraz krytycz­
na ocena pustki myślowej w  jej ży­
ciu i dz ałun .ach. Świadom ość tego, 
że Liga lest n a izędzem  wstrętnej i 
szkodliwej sekty, że służy interesom 
polityki żydowskiei, a w ięc w  pierw ­
szym rzędzie sprawie utrzymania 
Żydów  w Europie, m ur; w spierać i 
umacniać nasz sąd ujemny o  Lidze 

podsycać głębokie uczucie nieuf­
ności, jakie mieć musi w  stosunku do 
nie* każdy m yślący politycznie cz ło ­
wiek.

cie angielskim o  „przesiadanie Ży * 
dów w Polsce i „przenikam u obcych 
w pływ ów " (czytaj hitlerowskich) zo­
stała niewątpliwie zaaranżowana 
przez czynnik’ żydowskie, które w 
Anglii mają wpływ mebylejaki Czyn­
niki te widząc postępujący proce, od- 
żydzania się życia polskiego i zdając 
sobie sprawę, że plany uczynienia z 
Polski jednej z głównych podstaw po 
lityki światowego źydostwa walą się w 
gruzy, wyzyskują wszelkie m ożliwoś­
ci, aby zastraszyć naszą opinię 1 zm o­
bilizować przeciwao nam największe 
siły w  świecie. ,

Jedyną odpowiedzią ua to może 
być dalsze prowadzenie naszej słusz­
nej linii wynikającej z najistotniej - 
szych przesłanek interesu narodowe­
go i nie mogącej uzależniać się od dą­
żeń kierowniczych kół źydostwa sw a 
towego

Odbudowanie państwa polskiego 
musi pociągnąć za sobą unarodowie * 
nie całego naszego życia i wszech­
stronne zabezpieczenie podstaw bytu 
na-odowego. Od tego odstąpić nam 
nie wolno bez względu na to, co  będą 
na ten temat mówić członkowie purla 
mentu brytyjskiego Jeśli zaś „prze­
mówień swoich na ter temat nie za­
przestaną, zajm iem y się ze swe stro­
ny tematami imperialnymi, które ua- 
pewno dadzą nam większe podstawy 
do mówienia o  „prześladowaniach", 
niż to co  się dzieje w  Polsce w zakre­
sie »sprawy żydowskiej.

Polityka btyty jska w stosunku dc 
Polski nigdy nie odznaczała się spe * 
cjalną życzliwością. Począwszy od 
konferencji pokojow ej, kiedy to dele­
gacja angielska rzucała bezustannie 
k łody pod nogi delegacji naszej, kie­

dy usiłowała rozwiązać w  duchu żą *- 
dan niemieckich kwestię gdańską t 
śląską, kiedy później otaczała w yjąt­
kowym zainteresowaniem i opieką 
kwestię ukraińską, po  przez pamiętną 
akcję rewizjonistyczną części >pinu 
angielskiej w sprawie naszego Pom o­
rza, która ucichła dopiero po przew in 
cie hitlerowskim, mieliśmy zawsze 
do czynienia z trudnośc.am, z tej stro­
ny.

Ostatnia jednał; próba oDeszła nas 
w yjątkow o dotyczy to bowiem już 
wyraźnego mieszania sie w  nasze sto­
sunki wewnętrzne. W ptaw dzie min. 
Eden udzielił dość ogólnikowej odpo­
wiedzi na zapytania posłow  i uchylił 
się od podjęcia szersze w t e  m atem  
dyskusji, nie mt.iej wspomniał o  p o ­
stanowieniach traktatu m niejszościo­
wego, dając przeto do zrozumienia, 
że istnieją tu podstawy do pewnej 
akcji międzynarodowej-

Ponieważ Polska traktat o  mniej • 
szościach wypowiedziała, uzależnia • 
jąc jego przestrzeganie od wi ięc<* na 
siebie podobnych zobowiązań przez 
resztę państw należących do świata 
naszej cywilizacji, przeto rząd polski 
powinien wyprowadzić min Edena z 
błędu w jaki popadł nawiązując do te 
go traktatu.

Protest Polski przeciwko m ieszani.it 
sie do jej spraw wewnętrznych w p ły­
nie otrzeźwiająco i na koła żydow ­
skie, które muszą zrozumieć, że p o ­
dobnymi środkami nic pozytywnego 
zdziałać nie zdołają, zaostrzą tylko 
sprawę żydowską w Polsce, zmusza­
jąc społeczeństwo nasze do  zajęcia 
jeszcze bardziej zdecydowanej posta­
wy

Szczerość ministra oświaty
Dyskusja nad projektem  zmian w 

ustawie o  szkołach akadem ick.ch, 
przeprowadzona w sejmowej kom sji 
oświatowej, obfitowała w  interesują­
ce momenty. Dodało jej barwności 
wystąp eme posła Budzyńskiego, 
któremu w  ubiegłej cesji robiono re­
klamę z powodu jego „radvkalno- 
narodow ych" wystąpień. O tóż fen 
pan poseł (według sprawozdania) 
„wychodzą-, z założenia, że ustawa 
tak zw. jędrzejow,czowska o  szko­
łach akadem ickich była wyrazerr. 
idei o  sprzęganiu Polski w obóz w a­
rowny, który wiązał wszystkie ele­
menty życia i p iacy, a w ięc i uni­
wersytety, w  zwartą caiosć, oświad­
czył się za pozostawieniem  zwuama 
katedr w  formie ustalonej w  ob ec­
nie obow ,ązujących przepisach, t, j 
że katedry mogą b y ć  zwijane decy­
zją ministra".

M amy tu i obóz warowny, i sprzę­
ganie Polski, i elementy życia i p -a - 
cy, a wszystko w  obronie paragratu, 
rujnującego naukę polską A le  me 
warto się tym dłużej zajmować. Na 
większą uwagę zasługuje bez wąt­
pienia wystąpienie p. ministra Świę- 
tosławskiego, który piojektow anvm  
przez siebie zmianom ustawy o  szko­
łach akadem ick;ch nadał szerokie 
tło polityczne.

P minister nawiązał do „deklara- 
cj. deowej płk. K oca, a zarazem 
powiązał sweje stanowisko z akcją, 
której wyrazem b y ł komers „A rk o- 
ni i". Powiedział m iędzy innymi: 
,,Zda’ emv teź sobie wszyscy sorawę. 
że r>. marszałek Śmigły - Rydz, jako 
w ódz naczelny, pod.ą ł inicjatywę 
radykalnej zmiany nastrojów  w  spo­
łeczności akadem ickiej. Oozywiś rie 
rząd, a przede wszystkim  minister 
oświaty, w  wysiłku tym chce mu 
przyjść z pom ocą i to  na całym od ­
cinku życia akadem ickiego". P. mi­
nister spodziewa się, że przyjętne 
ustawy „przyśpieszy j to  znacznie 
konsolidację sił narodow ych w  św ię­
cie akadem ickim ". W  odpow iedz; 
zaś na postulaty, domagające się 
rozluźni ema policyjnych przepisów, 
ograr iczających sw obodę organiza- 
cyj studenckich, p. m ./lister zazna­
czył. że „przeo ’ sv w  tei materii nie 
mogą w yprzedzać wytworzenia się 
zmiany nastrojów w śród młodzieży, 
czemu właśnie w tej chwili patro­
nuje Naczelny Wódz* .

Przemówienie to wyjaśnia przed*

wszystkim, jaL' charaktei ma ta ca­
ła akcja nad „zmianą nastrojów w 
społeczności akadem ickie’ . Z roż­
nych stron podkreślano bardzo m oc­
no, że jej treść jest w o jsk ow a :. p o  
prostu manifestacja uczuć m łodz e- 
ży do wojska i jej przywiązanie ao 
armii. A le jeśli m ówi Się o  zmianie 
nastrojów m łodzieży, to należy przy­
jąć, że cel tej akcj. jest w yraźcie 
polityczny. W  przeciv-nym razm 
należałoby przypuścić, że m łodzież 
akadem cka ma zmienić dopiero 
swoie nastioje w  stosunku do w oj­
ska;; a takie przypuszczenie byłoby 
dla niej obelgą. A lb o  w ięc manife­
stacja w ojskow a, albo akcja poli­
tyczna; wynurzenia p. ministra o- 
światy wyjaśniają sytuację, że cho­
dzi tu c  cele polityczne.

Po wtóre okazuje się, że ia cała 
akcja nie jest prowadzona w yłącz­
nie przez sfery woiskowe, Jak p od ­
kreślił p. min ster oświaty, w spół­
działa w tyir rząd, w* szczególności
on 6am, minister. Rozprasza to 
różne plotLi, które przeciwstawiały
p. ministra ośw.aty tej kom ersowej 
inicjatywie, nawet zapowiadały szyb­
ką jego dymisję właśnie na tle *ei 
akc,i. P. mmister spodziewa się, że 
nowa U6tawa o szKołach akadem ic­
kich, a raczę, nieistotne zmiany sła­
wnej ustawy z r. 1933, przyśpieszą 
„konsolidacje sił narodow ych w 
świecie akadem ickim " . Zbvt wielu 
ludzi chce s;e zajm ować tą konso’ i- 
dacją sił naroduwych —  zwłaszcza 
zbyt wielu narodow ców  świeżej da­
ty. P. minister chce „konsolidow ać 
siły ra rooow e", a nie pozw ala na­
w et studentom Polakom zajm ować 
osobnych ławek na wykładach. Ma 
za sobą historię jesiennej blokady w 
uniwersytecie i m arcowe represje* w  
stosunku do stowarzyszeń akade- 
m .ckich —  a to me ' są szczególne 
tytuły „konsolidacyjne".

Jak wspomnieliśmy, nowa ustawa 
nie wprowadza zmian istotnych. P 
minister zapow.ada, że co  do „za ­
gadnienia m łodzieżow ego"  nie m o­
żna przepisami w yprzedzać zmiany 
nastroiow wśród m iodzieży". Innymi 
słow y: będziecie gi zeczn;,, • przy­
mkniecie pod skrzydła „O zonu", to do 
sianierie prawa.

Niechaj się jednak nie łudzi M ło­
dzież, w  swej w ielkiej masie, p ozo­
stanie wierna swym przekonaniom 
Ni* zmienią sje jej nastroje, bez

względu na to. k to  nad tą zmianą 
będzie pracow ał, Tymi lub innymi 
ustępstwami na terenie akadem ic­
kim nie w yw oła się przeobrażenia, 
gdy wszystKo inne pozostaje p o  sta­
remu. M łodzież, łącznie z całym  
obozem  i narodowym , znalazła t już 
swoją drogę i p o  mej pójdzie. W, 
każdym razie należy w yrazić p mi’  
nistrowi ośw iaty w dzięczność, żc 
wystąpił ze szczerością; źe odsłonił 
nie jedno, co  inni usiłowali o s ła r :aó 
i zakrywać.

J E S T E Ś M Y  
JE D N E J KRN!
Z* 0?  bRUSZ NA SZłtóLNłCTWA 
P C l S h l E  ZA L B A M C A

B rzydkie metody
Am atorzy „zgody tiarodow et z 

„A B C ' upierając się przy swoim 
zdaniu (zupełnie zgodnym z propa* 
gandą masońską), że to  nie rew olu- 
cja zcujnowata Hiszpanię, ale rato* 
jąca ją przed rewolucją wojna dmo* 
wa, pozw olili sobie na dow cip, któ* 
ry trzeba przygw oździć. Charaktery­
zuje on dosadnie m etody, którym i się 
pewne koła posługttjsi

Podając w  w ątpliw ość słows p, 
Giertycha, zam ieszczone w  „K urie­
rze Poznańskim. , że przejechał H.sz 
panię narodową wzdłuż i wszerz, ale 
nie widział ani jednego wysadzonego 
w  p ow etrze  mostu i ani jednego 
spalonego dw orca, „A B C " pisze:

..^'noskować z tego irzeba ze pu­
blicysta ów, będąc zdecydowanym 
ideowym przeciwnikiem udziału o- 
chotnikuw cudzoziemskich w wojnie 
domowej 1 iszpanskie], — z za.saan’ 1 
czych względów trzymał się zdała od 
ter iu oezpośrednicn działań wojen­
nych. -ue chcąc dawać argumentów 
„fołksłjintowej" propagandzie". 
Notatka nosi tytuł: „Szw ejk  n?

tyłach". i

Nie bediiem y, oczyw iście, d ocie ­
kać, czy, oraz w  jakich okoliczno­
ściach wąchał proch autor w spo­
mniane5 notatk’ M ożem y iednak 
stv ierdzic, c o  redakcja „A B C ” w ie 
równi ; dobrze, jak i my, że p. Gier* 
t ych jest olicorem  rezerw a, że w  r. 
192C mając lat siedemnaście, wal­
czy i jaac ochotnik ł był ranny, oraz 
ze brał udział (me potrzebujemu w\' 
iaśm ai po  ery je ; stronie) w  wypad* 
kaeh m a jow ych /X  Hiszpanii p. G ier­
tych był na odcinkach frontu w  M a­
drycie, w  Totedo i pod  Kordoba,
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Ogródek doświadczalny woj. Józewskiego
Zakończył się już proces w Łucku 

m iędzy m iejscowym  zarządem Stron 
nictwa N arodow ego a organem w o­
jew ody Jeżew skiego, tygodnikiem 
„W oły ń ". R edaktor tygodnika ..W o- 
łyti ’ skazany został na cztery tygo­
dnie aresztu za postawienie Stron­
nictwu Narodowem u szeregu zarzu­
tów, które sąd w motywach wyroau 
określił jako zniesławienie. R ów ­
nocześnie sąd uznał, ze oskarżony 
zdołał przeprow adzić dow ód praw ­
dy w dw óch 'punktach  swego arty­
kułu. Punkty te, Domijając dobitną 
frazeologię, sprowadzają się do 
zarzutu, że 1) Stronnictwo N arodo­
w e przeciwstawia się polityce, p po­
w adzone, na W ołyn.u przez rządy 
sanacyjne („podważanie zasad, na 
których op.era się państwowa p o li­
tyka na W ołyniu"), oraz że 2) Stron­
n ictw o N arodow e rozbija na W oły - 
n u pozorną „prorządow ą" jednoli­
tość opinii publicznej polskiej, wy- 
tw-orzoną tam przez system sana­
cyjny („m ącenie opinii społeczeń­
stwa polskiego, rozbijanie go na gru­
py i pomieszanie kierunku jego 
marszu"). Dwa te zarzuty, które sąd 
uznał za udow odnione, oczyw iście 
n e przynoszą Stronnictwu N arodo­
wemu żadnej ujmy Tak więc, Stron­
nictw o N arodow e uzyskało w p roce ­
sie wołynsk.m pełną satysiakcję.

Nie to |est jednak w procesie łuc­
kim najważniejsze. W ażniejsze ,est 
to, że proces ten był sposobność ą 
c o  ujawnienia i zdem askowania wła­
ściw ości i zasad sanacyjnego syste­
mu polityki w obec Rusuiow, od sze­
regu -lat stosowanego na W ołym u, a 
m ającego sw ego najwybitniejszego

reprezentanta w osobie w ojew ody
ozew skiego. Długi szereg świad­

ków, który przewinął się przed są­
dem, jak niemniej i przemówienia 
obrońców , są dla opin i publicznej 
W ołynia i całej Polski autentycz­
nym źródłem informacyj o tym, jak 
s ibie obóz sanacyjny rządy polskie 
na Wułyniu wyobraża i (ak je spra­
wuje.

Sedno rzeczy zostało najdobitniej 
uchw ycone przez obrońcę oskarżo­
nego, adw. Paschalsk‘ego —  który 
za swą m owę obrończą wynagro­
dzony został następnie uroczystym  
pożegnaniem i obdarzeniem  kwiata­
mi na dworcu kolejow ym  przez licz­
ny orszak w ojew ody Józew skiego 
Powiedział on w  swej m owie obroń ­
czej dosłownie, co  następuje- „W o l­
no jest polityce paustwowej przygo­
tow yw ać się do stosowania polityki 
federacyjnej. M oże się za lat 20 czy 
30 zjaw .ć moment, gdy polityka ta 
będzie pardzo dla państwa korzyst­
na. Budzen.e się nacjonalizmu u- 
kraińskiego jest faktem z punktu 
widzenia polityki państwowej d o ­
datnim. W olno jest polityce pań­
stwowej urządzić sobie na W ołyniu 
ogrodek dośw adczalny, gdzie się 
rozw azuje zagadnienie w spółżycia 
narodów ".

O to i.rota polityki sanacyjnej na 
W ołyniu! „O gródek  dośv -adczalny", 
w którym hoduje się „dodatnie zja­
wiska budzeń a się nacjonalizmu 
ukramsKiego, w  którym aplikuje się 
w stosowaniu praktycznym  zasady 
państwa narodow ościow ego , (a la 
Austria) i w  którym „politykę pań­
stw ow ą" uważa się za zgoła me

N i e l e g a l n y  „ o b ó z  pracy
p r o w a d z o n y  p r z e z  N i e m c ó w  śląskich 

s p o s o b e m  w o j s k o w y m
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W laaze bezpieczeństwa przeprowa 
dziły  rew izję w biurach orgamzacyj 
m łodzieży „Volksbundu ' w  Katowi - 
cach przy ul Młyńskiej 23 w obec - 
ności .przywódcy „Volksbund - Ja 
gend Piontka i in Powodem rewizji 
był fakt wykrycia w Ciechanowie na 
Pom orzu pielegalnego „obozu pra - 
cy " . (Arbeitslagei), prow adzonego 
w tamtejszym majątku niemieckim 
przez Jerzego Klimka z Rydułtów 
(pow rybn.cki).

W  obozie tym przebywali zwerbo - 
wam przez tamtejsze organizacje nie 
mieckie synowie bogatych rolników 
niemieckich, którym płacono po 50 g1- 
za godzinę W  obozie obowiązywała 
karność woiskowa i przeprowadzano 
ćwiczenia taktyczne . i praktyczne 
wchodzące w zakres musztry w oj -

Katowice, w czerwcu.
skowej. Dla zamaskowania kolporto­
wano pogłoskę, że test to zawodowy 
kurs przeszkoleniowy dla robotników 
rolnych.

Po wykryciu i zlikwidowaniu tego 
nielegalnego obozu, dalsze dochodze­
nia skierowano na Śląsk, skad w ycho­
dziły dyrektywy dla kierownictwa o- 
bozu

W  czasie przeprowadzonej rew zji 
w biurach „Volksbund - Jugend 
siwi ;rdzono, ze istotnie obóz ten pow 
stał pod auspicjami kierownictwa or­
ganizacji „Volksbundu na Śląsku 
Rew izja trwała przez cały dzień, a 
wieczorem  odbyw ały się przesłucha­
nia Kierowników tej organizacji.

Szczegóły trzymane są w tajemni­
cy. (A. S)

L u d n o ś ć  P o m o r z a
w walce z sekćarslwem

Do 4/Cd gorącego przyw iązania do w iary k a to lic k ą
Działdowo, w czerwcu.

Sekciarstw o na Pomorzu w osta - 
nich latach niemal zupełnie zanikł ,. 
Gdzieniegdz.e jeszcze kołaczą  się 
niedobitki sekciarzy, rozwijających 
tu i ów dz:e mniej lub w ięcej skutecz­
ną propagandę swoich spaczonych 
wierzeń częściej jednak bezskutecz - 
ną Udaje się im łatwi, j „łow ić du­
szyczk i" w ś-ód protPstantow, opor­
niej idzie z katolikami

Jedną z takich wśród katolików u- 
polownnych przez badaczy Pisma św. 
duszyczek v yła nieiaka Z nha Ciesiel­
ska w Iłowie, pow. działdowskiego. 
Stała się ona nawet żarliw ą apostołką 
swoje- nowej „w iary* , naraża jąc się 
na potępmnie ze strony społeczeństwa 
katolicK ego a nawet wła mej rodzi - 
nv W  marcu b. r. Ciesielska zmarła a 
rodzina chciała ją pogrzebać- na cmen 
tarzu katolickim, na co jednak pro- 
b oizez  nie zgodził się Na interwencję 
w  zarządzie gminnym polecono p o­
grzebać zwłoki na cmentarzu h o le - 
rycznym  w pobliskiej czysto katolic­
kiej wsi Dźwierzno. należącej do pa­
rafii białuckiej. |

Tu wszakże sami parafianie sprze­
ciwili sie pogrzebaniu Ciesielskiej na 
tym cmentarzu. W praw dzie cmentarz 
ten jest obecnie nie używany, ale był 
poświęcony, stoi na nim krzyz a po  - 
grzebani tam są krewni dzisiejszych

paraiiau, zmarli przed laty na chole­
rę, Duszło do tego, że 'zebrani na 
cmentarzu gromadnie parafianie zasy 
pali w ykopm y już dla pogrzebania 
Ciesielskiej dół. W sprawę wdała się 
policja, egzekw v,ąc nakaz zarzadu 
grfunnego, jako w ładzy admmistracyi- 
re j. Lec? i to me przekonało przywią­
zanych d > w ary i broniących swo - 
iej świętość: parafian W  rezultacie 9 
z nich. którzy na-gorliw.ej bronił; 
cmentarza, postawionych zostało 
przed sąd w Działdowie pod zarzu - 
tern stawiania oporu władzy.

Przed sądem tłumaczki- się onr, że 
mieli, |aKo katolicy, obow.ązek bronie 
ma po„w  ęconego miejsca przed spro­
fanowaniem przez pogrzebanie na 
nim zwłok heretyczki.

Sąd po rozpoznaniu sprawy wszyst­
kich oskarżonych uwolnił od winy i 
kary, bowiem w -eh postępowaniu nie 
dopatrzył się oporu w ładzy a w moty 
wach wyroku orzekł, że zwłoai m oż­
na było  pogrzebać ra  niepoświęcone; 
części cmentarza w Iłowie.

I napewno, gdyby tak fię  było sta­
ło, nie doszłoby do nieootrzebnych za 
drażnień, co  pewne czynnik, powm - 
ny wziąć pod rozwagę, nie można b o ­
wiem lekceważyć sobie uczuc religij­
nych ludności.

aentyczną z polityką, której celem 
byłoby wzm ocnienie głównej p od ­
stawy państwa polskiego, jaką jest 
polskość.

Trudno się dziwić, że pol.tyka ta­
ka na W ołyniu budzi odrucn pro ‘ e- 
slu nawet wśród tych żywiołów-, 
ku iie zdawałoby się powinny być z 
pohtyką sanacyjną najmocnie- sym ­
patiami swoim- związane C ytow a­
liśmy uż zeznania świadka, ks. T o- 
karzewsk-ego byłego kapelana 
marsz. Fiłsudskiego, który ośw iad­
czył. że w Turkiestanie więcej w i­
dział ducha polskiego, niż na W o ły ­
niu pod rządami woj Józew skiego

M oże jeszcze charakterystyczm ej- 
sze hyly zeznania okręgov-ego k o­
mendanta Związku Strzeleckiego na 
woj wołyńskie, kapitana Filara. Na 
zapytanie, czv  prawdą jest, że w y­

dał zakaz czytania w świetlicach 
strzeleckich tygodnika „W ołyń* ,kpt 
Filar oświadczył, że od Jawna już 
dochodziły doń skargi, że „W oły ń " 
zamieszcza artykuły „o  treści 
sprzecznej z punktem programu 
Związku Strzeleckiego , dotyczą 
cym budzenia polskooc

„Na ten temat — m ów, dalej kpt. 
Filar — konferowałem  z prezesem 
sen. Staniewiczem niejednokrotnie i 
nosdem  się z zamiarem wydania o- 
fic jainego zakazu prenum erow ana 
tygodnika „W ułyri" przez Z. S. na 
W ołyniu, jednak w m iędzyczasie 
spostrzegłem się, że tyg „W oły ń " 
jest instrumentem politycznym  i ża­
rn 'aru swego zaniechałem. N ato­
miast na jednej z odpraw kom en­
dantów pow iatow ych Z. S. v'ydałem  
rozkaz przeglądania przez kom en­

dantów pow iatow ych każdego nu* 
meru tygodnika przed uddaniem go 
do świetlic Zv,iązku.

P izew odniczący: —  W -ęc pan.
w prow adził pewną cenzurę?

Świadek: —  Tak.
Przew odniczący: —  W ięc świa­

dek uważa, że „W oły ń " me budzi 
ducha polskość-?

Świadek: —  Tak jest.
Przew odniczący: —  Czy me jest 

to zbyt mocna ocena':
Świadek: —  Jest to moje g łębo­

kie przekoram e, w ypływające z mo* 
jegu żołnierskiego sumienia". r

Tak oto  reaguje poiski, narodowy 
instynkt na politykę „ogródka d o ­
św iadczalnego", stosowaną przez p. 
Józew skiego i jego m ocodaw ców  i 
pi zyjaciół.

■ ■ ■Uznanie i pocfóekowame za nafn^cła
Skandaliczna afera w Zamościu

Udow odniono b s zk a m e  nadużycia na szko d ę  miasta
M o t y w y  w y r o k u  s t w f e r d c s j i j ,  ł e  z ł  p o p e ł n i e n i e  n a d u ż y ć  R a d a  M ie j s k a  i K o m i s j e

w y r a ż a ł y  o m a n i e  i p o d z i ę k o w a n i e .. .
Zamość- w czc-wcu.

BUDYNEK SZKOŁY Z DRZEWA 
ZMURSZAŁEGO

Od dłuższego czasu opinia publiczna 
w  Zam ościu zaniepokojona jest aferą, 
jaka miała m iejsce przy budow ie nowe 
go budynku szkoły  pow szechnej. B udo­
w ę tę otizym ał, ,aK0 przedsiębiorca , 
Żyd K iw a H erc będ ący  arendarzem i 
generalnym  dostaw cą Z a rzą iu  M iejskie- 

w  Zam ościu. P odkreślić  należy, iż 
K iw a H erc jest nie fachow cem  a mimo 
to, Zarząd M iejski p ow ierzy ł mu bu do­
w ę  szkoły  Nadzór nad budow ą m iał z 
ramien-a M agistratu technik, Tadeusz 
Zarem ba. G dy buctowa bvia już w  to ­
ku i gdy  budynek sięgał już p 0 s-trops — 
sp o łeczeń stw o zam ojskie zosta ło  zaalar­
m owane, iż budow a pow staje z drzew a 
chorego i zm urszałego, w ybrakow anego 
na co a ł z lasu hc. Łosia w  Adam ow ie. 
Na alarm zw ołano kom icję, w  skład k ie ­
rej -wchodziły niestety, i osoby skom ­
prom itow ane aterą, w  tym kierow nik  bu 
dow y. —  Zaremba C hoć kom isja sta­
rała się zatuszow ać rozm iary nadużycia 
i szkód miastu w yrządzonych , nie mogła 
jednak ukryć całej praw dy i stw ierdziła 
ca ły  szereg wad dostarczonego m ateria­
łu i nakazała usunięcie m okrych i zgn.- 
łych  desek  podprzybitkow ych  i pow a­
łow ych , oraz zabezpieczen ie karboline- 
um ścian szkoły, zbudow anych  ze zm ui- 
szaH ch bali.

OSOBLIWE
„UZNANIE I PODZIĘKOWANIE"

Rormsja odb iorcza  fkolaudacyjna). o d ­
bierając budynek w |akis czas potem  
stwierdziła m -m o w szystko, iż w dal­
szym ciągu K iw a Herc dostarcza m a­
teriał, n iezgodny z um ową i nie nadajecy 
się d o  uzytKu (pod łog i z n iew łaściw ego, 
najgorszego drzew a, z sękami zm ursza­
łym i i t. p.) —  i w  konkluzji, o dziw o; 
w yraziła podzięk ow atre  i uznanie k ie ­
row n ikow i budow y, T. Zarem bie, prz^ 
czym  w ręczon o  mu piękny buk. t kw .a - 
tów...

K iedy czytam y kom unikat Zarządu 
M iejsk -ego w brukow ym  , E xpresiie  
Ilustr ', —  „organ ie" sam orządu zam oj­
skiego, o tym, że p o  przyjęciu dr> w ia ­
dom ości licznych nadużyć w  Zarządzie 
miejskim, przyśm eszeniu w ypłaty  resz­
ty  należności K iw y H erca za budow ę 
szkoły, której to w ypłaty  d o k o ­
nał bu-m istrz Zam ościa, w brew  budże­
tow i, przedw cześnie, działając T.,byto 
z poDudek dość dziwnej zapobieg liw ości 
i chęci „oszczędzen ia  mi a* tu odsetek  od 
k w oty  31000 zł."  (która przecież na za ­
sadzie um ow y K iw a H erc miai otrzym ać 
d op iero  za rok), k u d y  czytam y tam, że 
p o  przyjęciu  d o  w iad omości um orzenia 
z amnestii burm istrzowi Zam ościa p o p e ł­
n ionych przezeń  nadużyć —  Rada M iej­
ska m Zam ościa w yraziła  za tc „u  z n a ­
n i e " ,  m im ow oli nasuwa się pytanie 
c o  tu w łaściw ie  w  grę w ch odzó  k to  tu 
g -zeszy  brakiem  . zdrow ego rozsądku 

R E W E L A C Y JN E  M O T Y W Y  
W Y R O K U  SA D O W E G O

Jest rzeczą także trudną d0 zrozu­
mienia, że nad iżycia, jakich aopuścili 
się wyżsi urzędnicy miejscy w Zamościu, 
uszły im dotąd bezkarnie, i co ieszcze 
dziwniejsze, że pozostają on <na stano­
wiskach służbowych. Wprawdzie są to 
panowie ustosunkowani, chełpiący się 
bardzo wysokimi protekc.ami lecz jest 
nie do pomyślenia, aby rzeczywiście pro 
tekcje mogły ich ochionić od odpowie - 
dzialnosci.

N ie m niej faktem  jest, że śledztw o 
toczą ce  się w  sprawie ow ej szkoły, by ło

po dwakroć umoczone przez władze pro­
wadzące dochodzenia.

Wreszcie opinię poruszyło charakie 
rystyczne dla tamte iszycb stosunków 
wydarzenie. Na wonandzie sądowej 
(apelacyjnej) znalazła się spraw? o rze­
kome zniesławienie technik? T Za­
remby, kierownika budowy owei szkoły, 
wyrażeniem przez jednego z m.eszkań 
ców Zamościa, że „za szkołę powinien 
Zaremba siedzieć w więzieniu

Wvrok Sądu Okręgowego zawiera re­
welacyjne m otywy

Sąd un.ewinma obywateli osicarżo- 
nego o zniesławienie Zaremby, wobec 
przeprowadzenia p-zczeń zuneinego do­
wodu prawdy i udowodnie.ua Zarembie 
faktu popełnienia przestępstwa naduży­
cia władzy pi zez niedopełnienie obo­
wiązku. W  motywach Sąd orzeka, iż 
oparł się tylko na materiale komisyjnym 
(zeznania świadków obciążały więcej 
Zarembę) i podkreśla, że wprost śmiesz­
nym jest, że po ustaleniu przez komisję 
wad dostarczonego drzewa, jegc niezgod 
uośn z umową , „aktu, że kierownik nie 
stosował się do poleceń komisji co  do 
usunięcia drzewa— komisje te potrafiły 
orzec, iż „Zarembs wywiązał się należy­
cie zc swego obowiązku" i wyraziły mu 
podziękowanie.
JAKIE KONSEKWENCJE WYROKU

Po wyroku tym stwierdzającym już 
bez żadnych wątpliwości fakt istnienia 
przestępstwa i nadużyć —  nic nie ulega 
zmianie. Poplecznicy technika i burmi 
strza mówią, to przecież cne Zaremoa 
był oskarżony, tylko Sąd uniewinnił p 
X., który Zarembie stawiał zarzuty. I 
znów skompromitowane osoby najspo­
kojniej urzędują i pozostają na swych 
stanowiskach. A  tymczasem budynek 
szkolny gnije. Na gwałt wycina się w 
podłogach klas otwo-y „dla wentyiacii" 
zakłada się rury, wymienia części gni­
jące i opanowane przez grzyb, słowom

wyrzuci się w błoto pieniądze publiczne 
dlc ratowani* nie tylko zagrożonego bu* 
dyrtku. ile własnej sytuacji skompromt- 
towanego technika miejskiego i nie rea­
gującego na jego nadużycia burmistrza.

A  Kiwa Herc „prosperu|fc‘‘ w dal - 
szyn? ciągu doskonałe Zakłada w;elką 
cegielnię, dzierżawi rzeźnię miejską, któ 
ra mu przynosi „czystego" zysku około
5.000 zł. miesięcznie. Wydziarżewienie 
rzeźni Hercowi w chwili gdy dochody z 
niei wzrosły ponad 10C proc,, odbyło się 
też w nieco „dziwnych" warunkach... In 
ni oferenci, prócz Herca, podobno nie 
wiedzieli o wzroście opłat ubojowych.,. 
Słowem —  panama Lecz kiedy naresz­
cie ktoś położy jej kres

, INNA „SENSACJA" ZAMOJSKA
Niemal jednocześnie ze sprawą o zme 

sławienie p. Zaremby toczyła się w Za­
mościu druga sprawa sadowa, nie mniej 
ciekawa i charakterystyczna. Był to pro 
ces niejakiego Waldemara Kranza, zr - 
rządcy domu w Zamościu, obwinionego o 
rzekome fałszywe oskarżenie prokura­
tora w Zamościu, że w czasie śledztwa, 
ptzeciwko urzędnikom miejskim, sprze 
ciwiał się przyjęciu materiału obciążają­
cego w sprawie szkoły (nadużycia przy 
budowie) pp. burm. Wazowskiego i Za. 
ren.be. Oskarżony powoływał się u? ak­
ta śledztwa i sprawę o zniesławienie Za 
rernby, wywodząc, że mateiiał obciąża­
jący owych urzędników mieiskich, a me 
przyjęty oden w czasie śledztwa, w tam 
tej sprawie ujawniono. Wnioskowi temu 
Sąd odmówił i zapadł wyrok skazujący, 
od którego oskarżony Kranz zapowie - 
dz.ał apelację. Opinia publiczna z uwa­
ga śledzi dalszy los tych spraw, Zb^tecz 
tie jest dodawać, że w „państwie" zamoj 
skim dzieje się coś złego, j

Opinia czeka r.a połeżenie kresu nad­
użyciom w Zamościu.

s.

-ooO oo-

5W 0 thfcijów na zebraniu Sir. Nar.
Zambrów, w czerwcu.

Zambrów w pow ł omżyńshim, słvn- | cem ul:cam Cmentarna, Ostrowską, 
ny z 3-k-otnych zajść antyżydowskich I i Rynkiem Ne ul. Kościuszki d^Hladę 
w jesieni ubiegłego roku, które były przyjęli delegaci władz Str. Nar. z
wynikiem ostrego bojkotu straganów 
i sklepów żydowskich, przeżywał w 
niedzielę 30 maja podniosłą uroczy - 
stość. O dbyło się tam bowiem poświę 
cenie i wręczenie proporca kierownic­
twu obwodu Str. Nar

OJ godz 9 rano wkraczają do Zam 
browa oddziały Str, Nar w szyku 
zwartym, ze śpiewem, niektóre z p ro ­
porcami, jak Szczepankowo, Stawiski, 
Dąbrówką. O godz. i 0,30 na ulicy 
Cmentarnej raport od zebranych kom 
panif Str. Nar. przyją ł kierownik o r ­
ganizacyjny na pow. łomżyński p. 
Strzelecki z Łom ży pocrenr zameldo 
wal gotowość zebranych do wymarszu 
do Mszę św do koscir ła parafialnego 
ielegatowi zarządu okr. Str. Nar. w 

Łom ży p. Przybyszewskiemu , .
D o raportu stanęło 20 kompanii S 

N. w ogólnej liczbie 1.686 ludzi. Po 
raporcie zebrani z orkiestrą na czele 
odmaszemwali do kościoła na uroczy 
stą Mszę św. Po okolicznościowym  ka 
zaniu ks. prefekt Zaikowski dokonał 
aktu poświęcenia proporca Po nabo 
żeństwie rozwinął się pochód zgroma 
dzonych z nowo poświęconym  propor

wiceprezes Zarządu Głównego p, K a­
rolem W ierczakiem na czele.

D efJada wzbudziła eniuz>azm 
wśród licznie zebranej publiczności. 
Po defiladzie udano się na plac przed 
plebanię, gdzie ze spec.alnie ustawie, 
nej trybuny, ozdobionej barwam' na­
rodowym i i zielenią przemawiali do
5.000 zebraliych pp. Karo! Wierezak, 
Józef Przybyszewski z Łomży, Albrn 
Organiński z Czyżewa.

Na zakończenie uroczystości w ice- 
p -ezes W ierezak dokona! akta deko­
racji „Szczerbcem  Chrobrego" 25 za­
służonych członków S. N. z obwodu, 
Zambrów. Po odśpiewaniu przez ze - 
branych „Hymnu M łodych" przewód 
niczący zgromadzenia kol. Strzelecki 
wzyw ając członków S. N. ao dalszej 
wytężonej pracy dla dobra organiza ­
cji i Polski zamknął uroczystośsi.

Z jazd w Zambrowie wykazał w iel­
ki zapał i chęć do pracy w  szeregach 
S. N. całej okolicy Zambrowa Na 
zgromadzeniu publicznym k^zba u- 

czestników do 5.000 (pięć tysięcy). 
Panował nastrój entuzjazmu.
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Zajmuje n y  nieprzyjacielrkia jwzrt, e
Zakopane, w czerwcu.
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Słcwa ti:a P o la k ó w  -
ciSa Żydów pisirriadz^

^ iln o, w czerwcu.
Zakopane zwane perłą Tatr stacja k li­

m atyczna, ośrodek  m ch u  sp ortow ego i 
góra lsk i.go  regionalizmu, znane rałej Pol 

j c e  budzi żyw e ze .n teres jw an ie  i w ięk  
szą troskę o czystość kultury naszej, za­
śm iecanej wpływam i obrego elementu.

W ięc każdy prawdziwy miłośnik pol­
sk ich  gór z przykrością  patrzył na gw ał­
townie postępujący proces zażydzama 
miasta w dobie pom ajow yeh iluzyj „pań 
stw ow o - tw órczych  *, kiedy czynniki de­
cydu jące na każdym kroku dawalv w^- 
raz ściślej w spółpracy z obcym  elem en­
tem („pośw ięcen ie1' ki kutii, w prow adze­
nia Żydów  do rady m iejskiej, ułatwienia 

w  budow ie bóżnicy, Makkabiada itd.) a 
bezwzględnie tępiły wszelkie próby obro ­
ny polskiego stanu posiadania. W  cieplar­
nianej atm osferze tyło ‘ ydostw o i rozmna 
żalo ślę. T o  zjawisko ilustruje statystyka. 
W  40 latach (od 1880 do 1921 r.) liczeb­
ny przyrósł Żyaow  wynosił 2,6 proc., a w 
jednym  tylko liastęfmjrni dzieaięciohciu  
(1921 —  1931), 4,8 p io c . Na ten niemal 
dw ukrotnie większy nabytek złożyły się 
glów m e czasy „bezpartyjnej w spółpracy11 
od  r, 1928.

W R O f. COI A SII>
Jcdsną zaporą w zwycięskim pochodzie 

Izraela ty ł  ruch narodowy Mimo szy- 
k.i i st is w onych obficie. m inio prze 
szkód  rozL cznych  rozw ijała s ’ę system a­
tyczna praca zorganizow anego jesienną 
19.51 r. (dwuletnia przerwa) Stronnictwa 
Narodowego. 7. chwilą zaś wejścia do nie­
go w r. 1933 członków  rozwiązanego 
O W !\ ruch narodowy przybiera nn sile

1 p rężn ość7 budzi z apatii tęższe jednost 
ki, porywa szerokie masv i prom ieniuje 
z miasta na wsie okoliczne, objęte dotąd 
propagandą klasową. Ciężar walki prze­
suwa się na barki m łodych.

Dzisiaj z dumą m ożem y stwierdzić, że 
ofiarne wysiłki Obozu N arodow ego nic 
poszły na marne. Zakopane odżydza się. 
%Volno wprawdzie, zbyt w olno dla nas 
(nawet w niektórych działach widoczne 
pogorszenie), ale okres świetności ro z p y ­
chających  się M achabejów  minął —  to 
pewna. Z aczyn an y  zajm ow ać nieprzyja­
cielskie pozycje. W róg  cofa  się.

W YM OW A CYFR
Przedstawię stan posiadania z kwietnia 

1937, a tam, gdzie zaszły zmiany zazna­
czę przybytek, względnie ubytek w prze­
ciągu 1 roku i 4 m iesięcy (od grudnia 
1935 r.).

HANDEL
.'sklepy spdżywcze —  78 polskich p la­

ców ek, 22 żydow skich (7 poi. przybyło, 
3 żyd ubyły); hurtownie spożyw cze —
2 poi. 2 żyd. (1 żyd. przyb.); ow oce cu ­
kry — 8 poi., 4 żyd (4 poi przyb. 3 żyd. 
ub .); kawiarnie i cukiernie —  6 poi., 1 ż. 
(I poi. przyb restauracje i piwiarnie—  
26 p o i, 1 żyd. (4 poi. przyb. 1 żyd. uh.); 
m leczarnie —  2 poi. (X poi. przyb 1 żyd. 
ub.); sklepy pieczywa —  6 p o t , 2 żyd.; 
wędliny i wyrąb mięsa -  28 poi., 3 żyd.; 
bławat., galanteria, kon fekcja  —  13 poi., 
21 żyd (2 poi. przyb., 5 żyd przyb.); skle-

W  niedzielę. 30 maja r. b od oy ło  
się w Krakow>e zebrań ie Rady O- 
kręgow ej Zjednoczenia Z aw odow e­
go „Fraca Polska". Na zebranie 
przybyli delegaci 27 oddziałów  oraz 
Generalny Sekretarz „Pracy P ol­
skiej" p .Józef Bąkowsk; z W arszawy 

Zebranie zagaił krótk.m  przem ó- 
w :en;em prezes okręgow y .Pracy 
Polskiej1 p. Franciszek Jelonkie* 
wicz. W przem ówieniu swym p, Je- 
lonkiew icz scharakteryzował sytua­
cję zw iązków  zaw odow ych  „Pracy 
Polskie!’ na terenie okręgu krakow ­
skiego. Podkreślił następnie donio­
słe znaczenie odbyw aiarego się p o ­
siedzenia

Po raz pierwszy b ow ;em od chw i­
li odzyskania niepodległości, w  sta­
rych murach Krakowa obradują 
przedstaw iciele narodow ych rzesz 
robotniczych  Po raz pierwszy ro­
botnik w vzw olony od w pływ ów  źy- 
do - komuny radzi nad swoim losem. 
Z n a cze n i odbyw ających  się w  Kra­
kow ie obrad jest tym w Tększe, że 
< dhywają się one przecież w tym 
K rakow ie, który uchodzi za tw ier­
dzę klasow ych zw iązków  zaw odo­
w ych i za twierdzę żydostw a w  Pol­
sce.
. Związki „P racy Polskiej" wyszły 

Z okresu organizacyjnego, poko- 
” 1 y pierwsze trudności, odparły a- 
ja*ł koalicji fołksfrontow ej", z.doby- 
i u. sobie w K rakowie praw o obyw a­
telstwa W alka jednak rie est skoń 
c,!:<>r- i iest ciężka, ale walkę tę me- 
■wą';pllWię, „Praca Polskc' wygra. 
Jodrfle { uczciw ie broniąc interesu 
p o '-k ie g o  robotn ka.

Po przem ówieniu p. JelonV:ewi- 
cza przew odn ictw o obrad obtął p. 
Bąków ski. Sprawozdanie wykazało,

py żelazne —  1 poi., 3 żyd. (stan niezm ie­
niony); sklepy sportowe —  7 poi. 4 żyd. 
(st n iem i.); składy skór -— 1 poi., 3 żyd. 
(st. niezm ,); apteki drogerie —  8 poi.: 

perfum erie —  1 poi., 1 zyd. (st. niezm.) 
pamiątki zakopiańskie -— 23 poi., 4 ż j J. 
(10 poi. przyb.); skład mebli —  1 żyd. 
(1 ż jd . przyb.); składy elektrotechniczne 
2 poi., 2 żyd.; materiały opalow e —  7 po)., 
4 żyd. (1 poi. ub., 1 żyd. przyb.); m ateria­
ły budowlane —• 5 poi., 1 żyd. (st. niezm.) 
biura pośrednictwa —  5 po|„ 1 żyd (l 
żyd. przyb.); skup zboża —  2 poi., 1 żyd.; 
kwiaciarnie —  2 poi (st niezm.).

Z zestawienia wiaać oczywisty postęp. 
Przy bywa polskich placówek, ubywa ży­
dowskich, a zwłaszcza w dz.ialc spożvw 
czwm (sklepy spożywcze, owocarnie, ka­
wiarnie, restauracje, m leczarnie). Jedyną 
plamą nowa żydowska hurtownia mąki. 
W zrosła również ilość polskich sklepów 
z pamiątkami zakopiańskimi (10 nowych) 
ale cieszy nas przede wszystkim widok 
dwu now ych placów ek p.A ntoszczakow ej 
i p.Kamińsk.ei,które zapełniły dotychcza­
sową lukę w konfekcji odzieżow ej. Zw ła­
szcza ta druga firm a na względy zastn- 
guie nie tylko dlatego, ’ e je j k ierow ni­
kiem jest znshiżony organizator wsi p o l­
skiej (p. Adam Kamiński), ale i z tego 
powodu, że Zaspokaja najdotkliw iej do­
tąd odczuwany brak łanich gotow ych u- 
brań robotniczych i bluz góralskich.

Przybyto, niestets, aż 3 sklepów żydów 
skich 7. działu blaw alno - galanteryjno- 
konfckcyjnego, nadto skład mebli i biuro 
pośrednictwa. Jednak po zsumowaniu no 
wycli warsztatów i strat okazuje się, że 
w’ przeciągu 1 roku i 4 miesięcy zdobyli­
śmy 28 nowych placówek i zagubili po 
drodze 1 żydowską. W ięc głowa do gó­
ry —  bilans dodatni.

ZAW ODY W OLNE
lekarze —-  47 Polakow, 9 Zyd =  16 

proc.; lekarze ordynujący —  27 Pol., 9 
Żydów  =r 25 proc.; dentyści —  10 Pol., 

6 Żyd, — 37 p roc.; inżvn:erzy i bu dow ­
niczowie — 13 Po!.. 2 Żvd., adwokaci —  
12 Pol., 9 Żyd, —  43 proc

W  zawodach w olnych zmiany nicznarz- 
ne W  m edycynie procent zażyczen ia  u- 
tr/.ymuje się od dłuższego czasu len sam.
I po staremu jeden Żyd jest lekarzem w 
Sanatorium Nauczycielskim (a tylu P o­
laków do w yboru!), a 3 Żydów  wraz z le­
karzem naczelnym pracuje w Pbezpio- 
czalni Społecznej. Tyle tylko, że Żyda 
lekarza sądowego chociaż bardzo późno, 
ale wreszcie zdecydow ano się zastąpić 
Arytczykiem.

W  dentyslyce popraw a; zażydzenie spa­
dło z 46 proc. na 37 proc. Szkoda jeno, że 
niektórzy dentyści Polacy posługują się 
pom ocą żydow skich techników7.

W  adwokaturze nizenaczno zmiana: 
spadek znźydzenia z 45 proc. na 43 pinc. 
AU świeży narybek w ychow ują dwaj Po 
lacy pp. Ursch i Bulanda (żydowrscy apli­
kanci).

W  gronie inżynierów i budow niczych 
bez zmian. Ogólny rezultat w zawodaeh 
•wolnych —  lekki zw rot ku lepszem u,

Gorzej w przemyśle pensjonatowym

źe mimo trudności i szykan oraz te- 
roru uprawianego przez z,ydo - ko­
munę i klasowe związki zawodowe 
„Praca Polska" na terenie okręgu 
krakowskiego rozwija się w tempie 
żywiołowym. Kiedy na początku ro- 
ku 1936 było  zaledwie trzy oddzia­
ły z kilkudziesięciu członkami, obec 
nie do zjednoczenia okręgow ego na­
leży 27 oddziałów  z kilku tysiącami 
członków .

Po dyskusji nad spraw ozdanym i 
Rada Okręgowa jednomyślnie ud/.ie 
l ła absolutorium ustępującemu za­
rządow i i dokonała w yboru nowych 
władz, Następnie sekretarz gene­
ralny p. Bąkow ski wygłosił reterat 
o sytuacji gospodarcze, warstwy ro ­
botniczej i postulatach wysuwanych 
przez Związki Zaw odowe „Pbaća 
Polska Szeroki, dwugodzinny re­
ferat przedstawiał warunki, w ja­
kich żyje polski robo ln ’k. sytuację 
w przemyśle Polski oraz scnazaŁ te- 
ryzował dobitnie rolę klasowych 
zw iązków  zaw odow ych, które d o ­
tychczas w yw ierały wielki w pływ  
na życie robotnicze Obłuda, fałsz i 
inne im podobne m etody klaso­
wych zw iązków  i ich wysług; wan;e 
s ‘ę trTganizacjom żydowskim , m ię­
dzynarodow ym  o celach sprzecz­
nych z interesami Polski i polskiego 
robotnika coraz bardziej odwracaią 
rzesze polskich robotnikow od związ­
ków klasowych i k«eru'ą do „Rra - 
cy P olsk ie"’.

W  zakończeniu referatu prele- 
genl omów!) uchwałv w arszawskie­
go kongresu „Pracy Polskiej".

Na zakończenie obrad uchwalono 
rezolucję wyrażającą solidarność z 
uchwałami kongresu ,.Pracv P ol­
skiej ' w  arszawi*. (j)

Na 217 pensjonatów i hoteli jest 54 ży­
dowskich, czyli 24,8 proc.

W  szczególn ości: I kategoria— 24 poi., 
11 żyd. —  31.8 proc.ęyjll kat. —  27 poi.
19 żyd. —  41.3 proc., III kat —  112 poi., 
24 żyd. —  17.6 proc.

Na dobro Żydów  zaliczyłem 6 prze­
chrztów  (aż tylu jest!) i 2 spółki polsko- 
żydowskie.

Ze  statystyki' widać, żc Żydzi lubią kom 
fort, a co  ważniejsze, mają go czym o- 
placać. Dowodem  silniejsze zażydzenie 
dwu pierwszych kalegoryj pensjonatów. 
T o zjawisko zawsze występowało w do­
bie kryzysu, tylko w tym roku bardziej 
jaskrawo.

Procent zażydzenia przemysłu pensjo­
natowego zbliża się do stanu z r. 1934, 
kiedy wynosił 25 proc., a w stosunku do 
grudnia 1935 r. wzrósł o 4,8 proc. (było
20 proc.).

PRZFM YSL I RZEMIOSŁO

blacharze —  5 jiol., 3 żyd. —  (od gru­
dnia 1935 1 Polak przybył': cieśle —  10 

l poi. (1 Pol przyb.); cukiernicze w yroby
—  5 poi., 2 żyd. (1 poi ub 1 żyd. pizyh.) 
czapnici >— 1 żyd (st. niezm ) '  drukarnie
— 1 poi. 1 zyd • fotografow ie — 11 poi.,
8 żyd. (-5 poi. przyb.. 4 żyd. przyb.), fry­
zjerzy —  22 po!., 4 żyd. (4 poi. przyb .'; 
introligalorzy —  2 poi., 1 żyd. (l poi, 
przyb); instalatorzy elektrotechniczni —
8 poi. (3 poi. p r z y b ); instalatorzy wodni
— 8 poi. (S poi przyb .'; kaflarze —  3 
poi. (stan niezm ieniony); kołodzieje —
3 poi. (1 poi. ub.); kowale —  11 poi. (4 
poi przyb.); kuśnierze —  6 poi., 3 żyd. 
(stan niezm ieniony): krawcy i kraw co­
we —  33 poi.. 9 żyd. (8 poi. prżyb.. 4 żyd. 
przyb.); lakiernicy —  1 poi., 1 żyd (stan 
niezm ieniony); malarze —  8 poi., 3 żyd.
(1 poi przyb.), m urarze —  6 poi. (2 poi. j 
przyb.); nuidniarki —  1 poi., 3 żyd. (1 
poi. no.): pralnie — 3 poi., 1 żyd. (l poi. 
ub.); piekarnio —  4 poi 3 żyd. (1 poi 
ub , 1 żyd przyb.); parkieciarze —  7 poi. 
(bez karty rzem ieśl.); rzeźbiarze —  2 
poi. (l poi. ub.); rymarze —  5 poi. (stan 
niezm ieniony); rzeźnicy —- 19 poi., 3 żyd.; 
ślusarze —  11 poi., 1 żyd. (l poi. przyb.,
1 żyd. przyb.); szewcy i holew karze —  
20 poi., 10 żyd. +  jiartncze; szklarze —
2 poi. (1 przyb.); tapicerzy —  4 po)., 2 
żyd. (1 poi. ub.)'; trykotarnie —  5 poi.
1 żyd.; w ytw órire w ody soddwej —  3 
poi., 1 żyd.; zegarmistrze —  8 poi., 3 
żyd. (1 poi. przyb.).

Zażydzenie rzemiosła w ynosiło w 1932 
roku —  13,3%, a w grudniu 1935 r. —  
20%, czyli w zrosło w 3 latach o 7%. Po 
zsum owaniu przyrostu placówek rze- 
m ieślniczyrh w przeciągu 1 roku i 4 
miesięcy (35 p.. 9 żyd.), okaże się, że Ży­
dzi uczestniczą w nabytku w 20%, za­
tem stan posiadani^ nie uległ zm.atre. 
W zm ocnili Żydzi sw oje pozycje w kra­
wiectwie. ińekarstwie i w dziale fotogra­

ficznym . Ponadto zjaw.ł się po raz pierw 
szy Żyd ślusarz.

Ale właśnie to stanie -w m iejscu jest 
objaw em  smutnym. Czemu nie widać po­
stępu? Po części winę ponoszą starsi ce­
chów , bo ułatwiają Żydom  nabywanie 
kart rzemieślniczych (nie w chodząc w 
to, z jakich  pobudek' Na to skarżą się 
ludzie, którzy m ają czulsze sumienie o- 
bywntelskie i których holi zaśmiecanie 
polskiego rzemiosta żydow skim  partac­
twem.

WNIOSKI,

Na zakończenie jeszcze raz sumuję w y­
niki W  przemyśle pensjonatow ym  stan 
się pogorszył (zażydzenie z 20% doszło 
do 24,8%), w rzemiośle stoimy w m ie j­
scu, w zawodach w olnych lekka popra­
wa, a w handlu znaczna zmiana na lep­
sze. W ięc kula śnieżna ruszyła w dót po 
stoku górskim , idzie jeszcze wolno, ale 
od  nas zależy, abv przyśpieszyła tempo 
i zmieniła się w lawinę zmiatającą po 
drodze obce elementy, niewroste w ro ­
dzime podłoże. Lawm y nam trzeba. Za­
kopane, perła Tatr, musi być polskie.

T . Kling.

Stronnictwo Narodowe w Żyrardo­
w ie, począw szy od dnia 31 maja do 6 
czerwca r. b. w łącznie, ogłosiło na te­
renie Żyrardowa >>Tydzień solidarnos 
ci społeczeństw a polskiego  . Celem te 
go tygodnia jest propaganda za popie 
raniem handlu i rzemiosła polskiego.

Od ubiegłego poniedziałku m ło­
dzież narodowa rozdała na ulicach 
miasta kilka tysięcy ulotek, blokując 
skleny żydowskie, uświadarriaiąc za­
razem społeczeństwo polskie i róż­
nych żydolubów o  obowiązku popiera 
nia swoich Ukazanie się na ulicach 
m łodzieży narodowej w yw ołało wiel­
ką konsternację wśród Żydów.

Roz-w-jająi v się choć pcwSfi, ale 
systematycznie handel chrześcijański 
w W in ie , wzbudził wielkie zaniepo - 
kojenie wśród Żydów. Nic dziwnego. 
W yjątkow o dobrze czuli się na W i ­
leńszczyźnie Żydzi, tak dobrze, że na 
wet na ednym z posiedzeń rady m e j 
skiej w W ilnie radny żydowski osmie 
lił się nazwać Wilno „Jerozolim ą li - 
tewską".

I raptem przyszedł bojkot Żydów, 
kto^y nie ustaje, a daje coraz b a r ­
dziej widoczne owoce, tak w samym 
Wnnie, jak i na prowincji.

Na cła im Żydów w.leriskirh zjecna 
li do naszego miasta przedstawiciele 
„Jointu" Kaim i Szweitzer i odbyli 
cały szereg narad gospodarczych z 
m .ejscowym i organizacjami żydowski 
mi i poszczególnymi działaczami ży - 
dowskimi, wśród których najbardziej 
ruchliwy w akcji zwalczania bojkotu 
jest rabin poseł Rubinstein.

Żydzi twierdzą, iż w roku 1936, 
począw szy od blokady Domu A ka d e­
mickiego obrót w handlu, przem yśle 
i rzem iośle żydowskim wykazał kata­
strofalny spaaek. Szereg sklepów ży ­
dowskich musiało ulec likwidacp, no­
we nie maią za co  powstać. Przyby­
łym delegatom wskazano na koniecz 
ność przyjście z finansową pomocą 
wileńskiemu źydostwu i stworzenia 
kontrakcji bo j koto we j.

Na przeprowadzonych konferen - 
cjach zosłal ustalony pian działania 
Postanowiono zaapelować do boga - 
tych Żydów polskich i zagranicznych, 
by stworzyć fundusz kredytowy i dzię 
ki niemu zorganizować datszą sieć 

kas bezprocentowych i zapomogo 
wych, któreby pozwalały przez jakiś 
czas tak prowadzić handel, by towary 
można bi/ło sprzedawać tmwet. po 
niżej kosztów i tym zachęcić chrześ - 
cijan do kupowania u Życ.ow.

M iejscow i działacze żydow scy u 
twierdzali w przekonaniu przybyłych 
delegatów, iż na W ileńszczyźnie Ży - 
dzi odznaczają się specjalna sohdar - 
nością i za wszelką cenę będą walczy

Adw . p Czesław Kończąl w Tucho­
li otrzymał od mieszkańców ws; Sli - 
wice w Borach Tucholskich polecenie 
wniesienia do sądu skarg: .nterwencyj 
nej o  uchylenie z a ję c ia  pieniędzy w 
Banku Ludowym w Śliwicach.

T ło  tej sprawy jest bardzo cieką - 
we W  końcu w. XVII a więc w pierw­
szych latach swegc panowania królAu 
gust II podczas podróży przez Pom o­
rze przejeżdżał przez wieś Dorowiac- 
ką Śliwice. M ieszkańcy jaj żyli p od ­
ówczas w wielkii j biedzie, na widok 
której monarcha, tknięty litością, by 
ulżyć ich ciężkiej aoli nadał miesz­
kańcom wsi wieczysty przywilej bez­
płatnego wypasania bvdła na grun - 
tach kiólewskich oraz rybołówstwa i 
pobierania z lasów królewskich drze­
wa opałow ego i budulcowego z tere­
nu, ściśle, we własnoręcznie pnzez 
króla podpisanym dokumencie, okre - 
słonego

Po rozbiorach rząd pruski uznał ten 
przywilej i ustanowiony przez króla 
serwitut skapitalizował a mieszkańcy 
Śliwic otrzymywali odsetki od z łożo­
nego w jednym z banków w Berlin! 
kap tału. Po przejęciu  Pom orza przez 
Polskę w r. 1920 rząd niemiecki zobo­
wiązał się kao :tał spłacić drogą loso­
wania obligacyi do r. 194U Jedno z 
takich losowań w r. 1933 przyniosło
14.000 zł., które zos.ały podzielone

Żyrardów, w czerwcu.

| Celem niedopuszczenia do bojkotu 
| Żydów, specjalna delegacja wybrana 

przez Żydów udała się do magistratu 
ze skargą na „huliganów" endeckich.

Mi środę ubiegłą, 2 b, m., podczas 
targu w Żyrardowie ?ydzi i TÓżr < han 
dlarze żydow scy lak m iejscowi jak i 
przyjezdni z Warszawy, M szczonowa 
i Wiskitek, już o  godzmie 10 rano o- 
puścili rynek ku wielkiemu zadowolę 
niu Pniaków.

Bojkot handlu żydowskiego trwa, 
zaostrzając sie z każdym dniem, a u- 
swiadomione społeczeństwo polskie 
zaczyna popierać swoich.

li o utrzymanie się na swych placów * 
kach i.

Jak z powyższych narad wynika. 
Żydzi szczególną samoobronę chcą 
zorganizować na W ileńszczyźnie.

W obec tej akci, żydowskiej cona,- 
mniej dziwne w ydaje się stanowisko 
naszych radnych sanacyjnych (a o- 
becnie ozonowskich), którzy w d a l ­
szym ciągu, mimo słów, wygłasza - 
nych na oficjalnych zebraniach o  o r  - 
żydzeniu handlu, idą dalej na rękę 
Zyaom.

Przekładem tego było ostatnie ze­
branie rady miejskiej, na którym p o ­
nownie Naroduwe K oło Radnych zgłó 
siło wniosek o przyznanie 4 tys. zł. 
na bezpiocentowe kasy clmzescijmi - 
skie. klorp ostatn o, w ilości 4 (piąta 
w Nowej W ilejce) powstały w W:1 - 
nie. Kasom tym koniecznie trzeba 
przyjść z pomocą, jak również n.e - 
zbędne się staje dla rozwoju drobne­
go chrześcijańskiego kupiectwa w 
Wilnie, które przejawia obecnie dużo 
inicjatywy, stworzeń.e nowych kas.

Sanatorzy nie uznali tego za słusz­
ne. Ku wielkiej radości żydów , soli - 
darnie z nimi glosowali o odrzucenia 
wniosku, jak rów rież i wniosku o 
przyznanie zapomogi B-afniej Pom o­
cy Pol. Mł. Akad U. S B Rzecz na 
tubalna, że oba wnioski upadły.

Tak wygiąda „podciąganie Polski 
w zw yż", o którym mówił dyrektor 
Izby Przem - Handlowej na zabraniu 
T-wa Rozw oju Z.em W schodnich w 
Wilnie Tak wygląda „intensywne 
tworzenie nowych warsztatów pot • 
skich". Słow c dla Polaków  —  dla t y  
dow pieniądze.

„Etyka ! rozsądek —  to nasz punkt 
widzenia w sprawie żydow skiej" —  
mówił dyrektor Izby Przem.-liand l 
i twórca O. Z N-u w Wilnie, p B a ­
rański. Rozsądek tak Zanadto bo - 
wiem ci, co to słowa głoszą są zwią - 
zani z Żydami, by inaczej mogli po - 
stępować. O etyce zaś dałocy  się du­
żo powiedzieć.

Z  P.

s ą  d a m
T uchola, w  czerw cu .

m iodzy mieszkańców Suwie. Ostatnie 
losowanie odbyło się w r. ub. i dało 
30 OoO ż®  którą to sumę złożono w 
Banku Ludowym w Śliwicadi.

Te wtaśnie pieniądze obecnie Kom. 
Kasa Qszczędn. w Tucholi, jako wie- 
rzycielka urzędu gminnego w Sliwi - 
cach zaięła na zabezpieczenie swoiet 
należności o’d gminy.

Mieszkańcy Śliwre uważają, "że pie­
niądze te nie są własnością gminy, 
locz obywateli Śliwic którzy nie m o­
gą r drow iadać za zobowmzania gmi­
ny. W  tej sprawie zwołano w Śliwi - 
cach w sali p. Nurnbnrga zebranie, 
które uchwaliło powierzyć sprawę 
adw. Kończalowi i złożyć do sądu pro 
test przeciw zajęciu pieniędzy, po - 
chodzących z darowizny królewskiej 
z przed przeszło 240 lat

Krakowski wyrok
Socjalistyczny „Dziennik Ludo­

w y uważa w yrok na tow arzyszów  
U oboszyńskiego za łagodny... W ycią ­
ga stąd wnmsek, że z podobna łago­
dnością należy traktow ać i inne „za ­
burzenia, powstające na tle politycz­
nym i społecznym ".

„O d pow ie  nam ktoś, że ta agitacia 
odezw ow a lub wzburzenie tłumu d e ­
m onstrującego niesie w ięcej grozy dla 
istn iejącego ustroj'u. J en zarzut s ły ­
szeli śmv już nie ^az Aie przy jęcie  
takiego stanowiska byłoby  potw ier­
dzeniem słynnej tezy o spraw ied liw o­
ści klasow ej, spraw iedliw ości, która 
nie działa na podstaw ie kw alifikacji 
czynu w edług brzmienia orawa, lecz 
w edług tendencyj społecznych . Takie 
P '‘ jęcia odrzucam y i dlatego też w y­
rok krakowski chcem y traktować jako 
zapow iedź przejścia na tory iagodne- 
go traktowania wszystkich prze­
stępstw politycznych. G dyby  ię tak 
stało, wyroK krakow ski zaDisałby się 
z łotym ; głoskam i w dziejach rozw o- 
,u stosunków politycznych  w P o lsce ” .

, Dziennikowi Ludov/em u” chodzi 
zapewne o  komunistów. Lecz d lł -  
czego ich wyraźnie nie wym ienia?

Rada Okręgowa „Pracy Polskiej ’
w  K ra ko w ie

cjkot M l u  żydowskiego
w  Żyra rd o w ie

Prrłw ila) króla Augusta li z  przed 240 lat
S p r s w a  s s r w i f B t u  m t e s z k e f i c ć w  B s r d w  T u c S to ls k ic h

p r z e d



Str (5

Źyd Chaskielewicz przed sądem
za zabójstwo ś. p. wachm. Bu;aka

P ie rw szy dzień rozpraw y
Przed sądem okręg>w vm  w W arsza - 

w ie rozpoczą ł się w  środę proces prze­
c iw k o  m ozdercy ś. p. wachm istrza 7 -go 
P 'iłk u  ułanów , Jana Buiaka. Ka ławie o- 
skarżonych  zasiadł Judka Le>b Chaskie 
lew icz, Zyd z Kałuszyna.

Proces wzbudził wielkie zainteresowa 
nie wśród prasy. Wszystkie miejsca na 
sali sądowej za,ęie. Wśród publiczności 
widzimy licznie przybyłych kolegów ś. p. 
Jana Bujaka w mundurach 7-go pułku u- 
łanów.

0  godz 9,25 na sale rozpraw  w szedł 
kom plet sędzibw sk '.

Po odczytaniu j stwierdzeniu persona- 
lii oskarżonego, sąd przystąpił do odczy­
tami aktu oskarżenia:

AKT OSKARŻENIA
„O skarżam  Judkę Lejbę Chask-elew i- 

cza, syna Icka i M ałki ze Szklarzów , ur. 
11.4 1904 r. w  K ałuszynie, nie karanego 
(aresztow ania od dnia 3.6.1936 r.J o  to, 
i e  w  dniu 1 czerw ca  1936 r. w  M insku- 
M arow ieck im , w  zam iarze pozbaw ienia 
życia  w achm istrza 7-gn pułku ułanów, 
Jana Bujaka, strzelił do niego trzykrot- 
n e z rew olw eru, przebiji»,ąc mu w ątrobę, 
p łu co  i serce  w skutek czego  nastąpiła 
śm ierć Buiaka".

UZASADNIENIE
Dnia 1 czerw ca  1936 r. w Mińsku M a­

zow ieck i m, ok o ło  godz ló , do idącego 
skw erem  miejsk im wachm isińza 7 go puł 
ku ułanów, Jana Bu'aka, podszedł z tyłu 
m łody m ężczyzna, jak się następnie o - 
kazało Judka Leib Chaskielew icz i z o d ­
leg łości pa iu  k rok ów , m ierząc mu w  ple 
cy, strzelił dw ukrotnie z rew olw eru, po 
czym,* gdy Bujak od w rócił się i upadł na 
w znak strzelił jeszcze d o  leżącego  i w y ­
krzyknąw szy „m asz", rzucił rew olw er na 
z.em .ę.

Nadbiegłym  przechodniom , Chaskiele­
w icz  ośw iadczył „b ierzcie  mnie, ja nie 
uciekam ", i nie stawiając oporu dal się 
odprow adzić  do kom isariatu P P gdzie 
natychm iast oznajm ił, że „na teg0 w oj - 
sk ow eg o  czek a ł już 8 lat".

Tymczasem ratunek z jakim pośpieszo 
no’ rannemu okazat się bezskuteczny i 
wachmistrz Bujak zmarł na miejscu w 
ciągu paru m.nut po strzałach.

Z abójstw o dokonane zosta ło  w  chwili, 
gdy Bujak szedł ze sw eg0 mieszkania do 
koszar 7 -go pułku ułanów , d o  zw ykłych  
zajęć. Ś, p Jan Bujak szedł w  tow arzy ­
stw ie sw ego brata, Zygmunta. W  czasie 
drogi rozm awiali oni Q sprawach rodzin 
nvch i do n iespodziew anych  strzałów' nic 
szczególnego na drodze nie zauważyli, 

ZE ZN AN IA C H A SK IE L E W IC ZA  
W  ŚLED ZTW IE

P odczas badania oskarżonego Chaskie 
łew icza przez o ficera  P. P „ Chaskiele - 
w ,cz  przyznał się do m orderstw a i o - 
św iadczył, ’iż m otyw em  jeg0 zbrodni 
by ł fakt rzekom ego prześladow ania go 
przed ośmiu laty przez ś. p. w achm ’ - 
strza Bujaka, w  czasie gdy Chaskiele - 
w icz  od b yw ał służbę w ojskow ą.

Jak stw ierdzono. Chaskielew icz odbył 
służbę w ojsk ow ą w  7 pułku ułanów  
w  M ińsku M azow ieck im , od 13,10.1925 
r. d o  24.9 1926, kiedy to na podstaw ie o - 
rzeczen ia  kom isji rewizyjne, przeniesio­
no go do pospolitego ruszenia z bronią 
—  kat. „C " . Przeniesienie to  b y ło  w yni 
kiem  stw ierdzenia u C haskielew icza przy 
badaniu am bulatoryjnym  znacznej nad­
w zroczn ości w  praw ym  oku. W adę tę za 
kw abfik ow ano, jako pow stałą bez  zw .ąz 
ku ze służbą w ciskow ą

Chaskielewicz wniósł odwołanie od po 
wyższego orzeczenia do lnwalidzk.ei Ko 
misji Odwoławczej, twierdząc, ze w woj 
sku nabawił się choroby serca i pluc. 
Komisja lekarska stwierdziła, ze Cha 
skielewicz ma zdrowe serce i płuca a 
wadę wzroku posiada od urodzenia. 

CHASKIELEWICZ BYŁ ZŁYM  
ŻOŁNIERZEM

W  czasie służby wojskowej, oskar; ony 
Chaskielewicz udawał często chorego, lu 
bił się włóczyc i nie wykonywał nałoio 
nej na siebie pracy.

ŚW IADKOW IE
W  celu dokładniejszego wy jaśnienia 

przebiegu  służby C haskielew icza w w oj- 
sku i stosunków  łączących  go z ś. p. 
w achm istrzem  Bubakiem przesłuchano 

63 św iadków  z pośród oficerów , pod< fi- 
cerów  i szeregow ych  z o k resu służby o -  
skarżonego W srod  nich przesłuchań^ 13 
Żydów  i 20 praw osław nych.

Wszyscy przesłuchani świadkowie, ze

znali w śledztwie jak najkorzystniej o 
wachmistrzu Bujaku, z wyjątkiem analCa 
bety Józefa Wasilewskiego.

Nie potw ierdzili oni zeznania oskarżo 
nego, jakoby  ś. p. wachm istrz Bujak miał 
g., m altretow ać i „k aza ł zanurzyć w  bocz 
ce z wodą P rzeciw nie podk reślon o  w e 
sołą, pogodną naturę ś. p. Bujaka i jego 
dobre traktow anie żołn ierzy. Ś. p. Bujak 
był człow iek iem  życzliw ym  i sprawiedli 
w ym , w szystkich  traktov/ał row no, bez 
w zględu na w yznanie i n arodow ość

Św iadek Chamj D aw id Baibel (wyz. 
m oiżeszow ego) zeznał: „G d y  Bujak usły 
szał, że jeden z u łanów  krzyczy na dru - 
g ieg0 „Ż y d z ie", m ow if nam, że tak postę 
pow ać nie w olno, za to karał, a przynaj 
mniej upominał

P odohn e zeznali w szyscy  żydowrscy 
św iadkow ie. K ażdy staw iał ś. p. Bujaka 

w zór podoficera .
O oskarżonym Chaskieltwiczu zeznali 

żydowscy świadkowie, że był on n.enor 
malny.

D o akt dow odow ych  dołączono także 
pamiętniki i notatki oskarżonego Cha - 
sk .elew icza, które pisat on rzek om 0 na 
temat swej służby w ojskow ei.

OPINIA LEKARZY
Na podstaw ie obserw acji Chaskiele - 

w icza w  Tw orkach, lekarze - psycbatrzy  
orzeku, że Chaskielew icz nie jest u m y ­
s ło w o  chory. Uznali go  jednak za jod - 
nostkę neuro- psychopatyczną, skłonną 
do w yolbrzym iania i przetw arzania rze­
czyw istości. Bięgh uznali że ..w łaściw os 
ci psychopatyczne Chaskielew icza są na 
silone do tego stopnia, że nie ogranicza­
jąc zdolności zrozum ienia zarzucantgo 
czynu, ograniczają w  znacznym  stopniu 
jego zdolność kierow ania sw oim  p ostę- 
pow aniero"-

ZFZNa M A  MORDERCY  
CHASKIEI EWICZA

P o odczy taniu aktu oskarżeń a pada 
pytanie pod  adresem  oskarżonego ze 
strony sądu. Czy oskarżony przyzna,e 
się, że w  dniu 1 czerw ca  zastrzelił w ach 
mistrza Bu aka?

Oskarżony —- Tak jest. Przyznaję się.
Sąd: —  Czy oskarżony rmał zamiai za 

b icia  w achm istrza Bujaka?
O sk.: —  Tak.
Sąd —  Cży oskarżony strzelał z tyłu?
O sk .. —  Nie pamiętam
Sad: —  Czy oskarżony strzelał jesz­

cze do leżącego Bujaka?
Osk : —  Tak. Z daw ało mnie się że on 

usiadł, w ięc  jeszcze raz strzeliłem .
Sad. —  D laczego  oskarżony zabił ś. p. 

B iraka?
Osk : —  W acnm istrz Bujak znęcał się 

i m altretow ał mnie w  w oisku
W  tym miejscu oskarżony o p ov riada o 

c iężk iej służbie, jaką miał rzekom o pod 
wachm istrzem Bujakiem O biciu  g o  i 
wsadzaniu g łow ą  do b eczk i z w odą.

Na pytania stawiane przez sąd i p ro­
kuratora, by ood a ł nazw iska św iadków  
b icia  lub znęcania się nad nim, pada 
zaw sze odpow ied ź : —  Nie p„m .^tam

Następnie oskarżony opow .u da o sw o 
jej nędzy, o  postanow ieniu  zabicia zony, 
dzieci i siebie oraz o  planie zabóistw a 
w achm istrza Bujaka.

Przewudn — Czy był laki fakt, iż po 
wy.śc.u z wojska —  oskarżony witał się 
w Kałuszynie z wachm, Bujakiem w 
czasie przemarszu przez to miasto ?

Oskarżony przyznaje ten fakt.
Prok,: — Czy osk. w 1920 r. mieszkaj 

w Kałuszynie ?
— Tak jest.
— Czy pamięta wejście wojsk bolsze- 

w ickich ?
Oskarżony (po chwili namysłu) —Pa­

miętam.
Adw. Kwiatkowski: — Czy po opusz­

czeniu „Bundu" nie wstąpi' osk do 
komunistycznej partii?

— Nie.
— A czy należał pan do organizacji 

„Cukunft'?
— Tak jest.
Sąd: — Pamiętniki, oskarżony sam pi 

sał?
Osk.: — Tak.
Sąd. — A czy oskarżoną przypomina 

sohie takie zdanie „W Polsce powinna 
rządzić międzynarodówka"?

Osk.: — Nie pamiętam.
Sąd: — A zdanie: „kapitalizm milita- 

rystyczny pozera tyle istot ludzkich, jak 
gdyby miał zwierzęcy żołądek"?

Osk.: — Nie pamiętam.
Na pyranie prokuratora, co robił w 

dzień morderstwa od wczesnego ranka 
w Mińsku Mazowieckim, opowiada Cha­
skielewicz, że odwiedził znajomych, a 
następnie siedział na ławce na skwerze, 
Rewolwe- kunił oskarżony u Żvda Szmu- 
la. Czapki, Następują jeszcze pytania o 
Bundzie, o notatkach pisanych przez o- 
skarżonego, lecz Chaskielewicz wciąż od­
powiada, że „nie pamięta".

Konsolidacja
f zlumcgi nabożeństwa

Na domach yyąz-śizawskic.h rozle­
piono zawiadormenie o obchodzie 
dwudziestolecia utworzenia armii 
polskie ’ we Francji. O bchód tego 
dwudziestolecia,, —  zgodnie z tym, 
co  już dv'ukrotnie pisaliśmy na tym 
m ejscu, odbęazie się bez uds ,ału 
tw órców  tej armii, a w ięc bez udzia­
łu gospodarzy. Nie będą w nim bra­
li udziału, anj prezes Komitetu Na­
rodow ego Polskiego, a w ięc instytu­
cji, która była pohtyczną władzą ar- 
m i, Roman Dmowski, ani je, W óaz 
Naczelny, gen. Józet Haller

R ów nocześnie otrzymaliśmy za­
wiadomienie, że w  Strzelnie oabę- 
dzie się „W alny Zjazd Chorągwi P o­
morskiej Związku H allerczyków w  
połączeniu z uroczystym  obchodem  
20-leoia powstania autonomicznej 
A rm ;i Polskiej w e Francji". Na ze ­
branie to ma p rz y b ić  do S lrzelna 
gen. Józet Haller i delegacje Haller­
czyków  z różnych stron Polski 

Mamy w ięc ao czynienia z dwoma 
obchodam i dwudziestolecia u tw o­
rzenia armii polskiej we Francji, z 
dwoma obchodam i n.e tyle rów no­
rzędnymi ile przeciwstawnymi.

Opinię naszą o  obchodzie w ar­
szawskim w ypow iedziel śray już 
dwukrotnie. Nie będziem y tego p o ­
wtarzali.

M ów i się i pisze się dziś bardzo 
dużo o konsolidacji narodu polskie • 
go. Konsolidacja ta ma się dokonać 
ok o ło  Armii Polskiej. Ma to być 
konsolidacja poHtyczna, na której 
ma się oprzeć „podciąganie w zw yż" 
narodu D olskiego

Pytamy w obec tego: Czy w yw o­
ływanie rozdwojenia, zadrażnień a 

' sporów  między żołnierzami polskimi

jest czynem  zbliżającym  konsolida­
cję? Czy urządzenie obchodu bez 
gospodarzy jest oddziałaniem na u- 
spokojenie, i dobre usposobienie o - 
p'.iii polskiej?

Musimy odpow iedzieć: Nie! Po
stokroć nie!

Dla w szelkiego działam.1 p o e ty cz ­
nego, opartego na przesłankach lo ­
gicznych, musi być w ytw orzona od ­
powiednia atmosfera uczuciowa, od ­
powiedni klimat moralny. A  pierw ­
szym warunkiem tak iego klimatu 
jest p r a w d a ,  jest p o s z a n o ­
w a n i e  f a k t ó w ,  jest w reszcie 
u c z c i w o ś ć  i l o j a l n o ś ć  w  
stosunkach

Jakże można m ów ić o  konsolida­
cji politycznej narodu, jeśli się me 
szanuje tych elementarnych; ludz­
kich podstaw życ.a społecznego.

Nie wiemy, co  zrobiono pozytyw ­
nie dla mednoczenia na-odn pol­
skiego. W iem y natomiast, że najwy­
datniejszym czynem  negatywnym, 
b o  doKonywanym na płaszczyźnie 
h storycznej, jest zapowiedziany ~ w  
W arszawie obchód  dwudziestolecia 
Armii Polski :j we Francji. Jeśli ktoś 
nnał lakieś złudzenia co  do pow agi 
i uczciw ości w ysiłków  konsolida­
cyjnych, a jednocześnie patrzy* na 
wydarzenia bieżące z punktu w idze­
nia dziejowego, to w  umyśle i w 
sercu jego omawiane tu przedsię­
w zięcie musiało takie złudzenia zni­
w eczyć i raz na zawsze usunąć.

Świadczy ono o zupełnym niezro­
zumieniu drairatyczności chwili o - 
hecnej w  Poisce i o niezrozumieniu 
duszy polskiej. K to zaś tegc jest po - 
zbawion, ten nie m oże m arzyć o  
rządzie dusz w  Poisce. '

S - dęto Królowej Korany Polskie!
w Stanisławowie

Z ciekawością rozglądamy się po 
Stanisławowie. Piękne to —  jak na 
nasze stosunki —  miasto przybrało 
czatę odświętną. Trzeoa przyznać sta 
nisławowianom iż uczynili wiele, aby 
nadać uroczystości koronacji cudow ­
nego obrazu Najśw. Panny Ma-ij Ła­
skawej jak najwięcej splendoru. Do - 
my przybrane kwiatami, okna nalep­
kami, wiele balkonów przystrojo - 
nych bardzo starannie. Na ulicach nie 
widać prawie Żydów. Znajomi ze Sta 
nisławowa opowiadają, iż żydzi w y­
jechali częściowo w tvm Jmu do Ja- 
remcza i W orochty Ci. k tóizy  zosta­
li, zamknęli sw oje sklepy już w sobo 
tę, Rzucają się w oczy otwarte nic 
które przedsiębiorstwa chrześcijan - 
skie, funkcjonujące dla obsług- licz­
nej rzeszy pielgrzymów

Opowiadają znnjomi, i.: od czasów 
zmiany na stanowisku w ojew ody wie 
le się w Stanisławowie zmieniło. W o­
jew ództw o stanisławowskie liczy nie 
wiele więcej, niż ćwierć miliona Pola 
kuw przy milionie przeszło Rusinów i 
150 tysiącach Żydów W  takich warun

W Y R O K
Chaskielewicz skazany na śmierć

O koło godz. 11-ej w  kuluarach są­
du okręgow ego w W arszawie zaczęła 
grom adzić się publiczność. Nad p o ­
rządkiem czuwały wzm ocnione p o ­
siłki policyjne

W śród publiczności na sak roz­
praw znajdowała się wdowa, Jc.cefa 
Bujakowa, w  otoczeniu rodz;ny, o- 
fięerów  i podoficerów  7 go pułku, u- 
łanów.

Na sali panuje głęboka cisza. W 
asyście dw óch posterunkow ych wpro 
w adzono m ordercę, Chaskielewicza. 
W ita się z obrońcam i, ‘ rozmawia z 
nimi, a z ust nic schodź: dziwny,
charakterystyczny uśmiech. Jest 
godz. 12.08

Ciszę przerywa dzw onek. Na salę 
w szedł trybunał sądzący w  składzie:

przew odniczący sędzia Posemk le­
w icz i w otanci: sędziowie Leszczyń­
ski i Masłowski.

Padają słowa wyroku 
Sąd Okręgowy w Warszawie li­

znął Judkę Lejbę Chaskielewicza, 
syna Icka i Małki ze Szklarzów, u- 
redzonego ll.IV,J904 r. w Kałuszy­
nie, winnym skrytobójczego pozba- 
w.ania życia wachmistrza 7-go pułku 
ułanów, Jana Bujaka i postanowił 
wymierzyć oskarżonemu karę śmier­
ci oraz utratę praw O D y w a ie ls k ic h  
ua zawsze,

Zgłoszone przez w dow ę Józefę 
Bujakową pow ództw o cywilne o 1 
z łoty tytułem wynagrodzenia za szko 
dy moralne, Sąd zasądził, jako 
słuszne i zasadne

kach liczbowych nic dziwnego, że !i-  
loukraióskie sympatie poprzedniego 
wojewody i starosty powiatu stani - 
sławowskiego rykoszetem się odbijały 
na sprawach polskich — ujemnie. Po 
dobno raz w urzędzie wojewódzkim  
powiedziano w tych czasach dolega - 
c ji polskie; ludności z jednego t  p o ­
wiatów „P ola cy? A panowie skąd 
sio tu w zięli?" Teraz te rzeczy nale­
żą już do p zeszłoścl, a także dało 
się zauważyć, iż na stanov.iskach u- 
rzędowych jest więcej fachowców, a 
mniei różnych ambitnych „techników 
drogow ych’ importowanych z W ar - 
szawy. Nie mniej trzeba tu jeszcze 
bardzo wiele pracować, aoy oćroo ić  
przynajmniej straty lat ostatnich.

Zdążam y wiec na boisko M iejskiej 
Kasy Oszczędności, ku któremu p*y 
ną ze wszystkich kościołów  procesje. 
Nabożeństwa w tych kościołach ce - 
lebrowali księża Arcybiskupi i Bisku 
pi z różnych diecezyj Polsk:, którzy 
wraz z ks. Prymasem przybyli jesz - 
eze w dniu wczorajszym . Nie m< żem y 
się przecisnąć przez prawdziwe rze­
ki ludzkie i dopiero bocznym* ulicami, 
przez park miejski, dostajem y się ob ­
szerny plac, zapełniający się różno - 
barwnym tłumem.

Stajem y odrazu przy pięknym drew 
manym ołtarzu, zbudowanym i wyko 
nanym bardzo starannie na tę uroczy 
stość. Ciągle wchodzą nowe pielgizym  
ki z chorągw ami kościelnymi Są też 
procesje z cerkwi grecko-kaloKckich, 
z których wierni przybyli również bv 
oddać cześć M atce Boskiej, rordzii: - 
łającej łaski za pośrednictwem s w e ­
go cudownego wizerunku w m iejsco­
wym kościele ormiańskim. W ysoko na 
ołtarzu ustawiony jest cudowny obraz, 
kupią obrazu Matki Bożej w Często­
chowie.Nie -aa fy ’ ko na obliczu Najśw. 
Panienki blizn, gdyż prawdopodobnie 
kopia pochodzi z czasów, kiedy wize­
runek częstochowski nie byl jeszcze 
porąbany heretycką ręką.

Kiedy patrzę na całe pole wypełnio 
ne szczelnie luaem. gdy spogtądam na 
hełmy żonierzy z pocztu sztandarowe 
go honorowych oddziałów wojska, na 
obnażone szable oficerów, na miejsca 
zajete przez dostojników świeckich z 
wojewodą na czeie, na przepiękny o r ­
szak episkopatu polskiego lśniący fio-

Lwów, 31 maja. 
letaim i złotem na Prymasa Polski, 
na m etropolitów krakowskiego, wileń­
skiego i ormiańskiego ze Lwowa —• 
obchodzącego właśnie pięćdziesięcio­
lecie kapłaństwa ks. Arcybiskupa Te- 
odorowicza — na kilkunastu 'bisku - 
pów  rzymsko - katolickich, kilku gre 
ko - katolickich i opaiów  ’ orm7ań- 
e  —  njzsaan^ng i ^
wszystko to w przepięknej oprawie 
m ajow ego słońca i błękitu, wtedy czu 
ję się wzruszony i dumnw Tak powin 
na wygląaać uroczystość Królow ej K o 
rory  Polskiej w kresowym grodzie 
hetmana Rewery. I przychodzi mi na 
myśl. iż nie jest rzeczą przypadku, 
że obraz cudowny jest kopią wizerun 
ku częstochowskiego że następnie 
jest to obiaz z kościoła ormiańskiego 
w Stanisławowie i że O jciec święty 
wydelegował do koronacji ks. A rcy ­
biskupa Teodorow icza, tak wvbitnego 
Polaka pochodzenia ormiańskiego. 
Jest w  tym jakby svmbol misji poi - 
skiej na wschodzie Dla Jubilata zaś 
—  ks. A rcyb. Teodorow icza uroczy - 
stość i es t jeszcze niezmiernie osoh: - 
stvm przeżyciem, gdyż przed tvm 
właśnie wizerunkiem Najśw Panny 
Marii odprawiał przed laty 50 sw oją 
pierwszą Mszę św.

Całe morze głów  ludzkich podnosi 
się, kiedy m łody kanonik odczytu je 
dekret papieski o  koronacji cudowne 
go obrazu. Z tronu arcybiskupiego 
wstaje ks. Prymas i celebruje Mszę 
sw. w licznym orszaku kapłanów i 
diakonów. P o odczytaniu Ewangelii 
wstępuie na ambonę ks. biskup Lisów 
ski z Tarnowa. Mówi o  K rólow ej Ku- 
ro ry  Polskiej, o  jej łaskach i cudach, 
ze wzruszeniem składa życzenia Ju - 
bilatowi ks arcyb Teodorow iczow :, 
przedstawia niebezpieczeństwo grożą 
ce Polsce ze strony rozzuchwalonego 
sekciarstwa i kom um zm i, p rzyp om i­
na, iż równocześnie m iodzież akade­
micka ponatua śluby jasnogórskie i 
kończy wyrażeniem -nadziei że osta, - 
tecznie zw ycitży  w Polsce Chrystus- 
Krok

Obserwator.
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